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Od Redakcji.
R Ę K O P IS Y  przeznaczone dla R edakcji w ykonyw ać należy zaw sze na jednej 

stro n ie  a rk u sz a  zw ykłego pap ieru , z odstępem  m iędzy w ierszam i szerokości około 
15 m m , p ism em  w y raźn em , m ożliw ie m aszynow em .

R ękopisów  R edakcja n ie  zw raca.
RY SU N K I techniczne sporządzone być w inny  czarnym  tuszem  n a  kalce lub  

b iałym  p ap ierze  ry su n k o w y m . O pisyw anie ry sunków  w ykonyw ać należy  zaw sze 
zw yczajnym  ołówkiem , a  nie tuszem .

F O T O G R A F JE  w ykonane być w inny  w odb itkach  czarnych  n a  błyszczącym  
papierze . W  raz ie  b ra k u  odb itek  n ad sy łać  m ożna klisze lub  filmy.

PRA CE O RY G IN A LN E, R E F E R A T Y  I ARTYKUŁY obejm ow ać winny 
w raz z ry su n k a m i 4 do 5 s tro n  d ru k u  (1 s tro n a  d ru k u  obejm uje  około 6.000 liter) 
T em aty  obszern ie jsze  dzielić zatem  należy, o ile m ożności, n a  dw a lu b  więcej 
a rtyku łów  m niejszych  rozm iarów .

Na końcu każdego  a r ty k u łu  um ieścić należy k ró tk ie  zestaw ienie treśc i 
w języku  polsk im , a o ile m ożności także w języku  francusk im , niem ieckim  lub 
angielskim .

O D B ITE K  z artyku łów  d o sta rczam y  au to rom  bezpłatn ie w ilości 25 egzem 
p larzy , ilości w iększych po cenie kosztów  w łasnych. O dbitek żądać należy  zao
p a tru ją c  ręk o p is  odpow iednią uw agą.

PR Z E D R U K  dozw olony z podauiem  źródła.
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Inż. Ferdynand JASTRZĘBSKI
K raków

Fragmenty z pamiętników starych nafciarzy
Dla naszego przem yśla  naftowego, który posia

da tak dawne tradycje, a tak mało niestety  >,hi
storii pisanej", przedstawiają nieliczne zresztą  
pamiętniki starych nafciarzy wartość niezw ykle 
doniosłą. W spom nienia te, będące doskonaleni 
odzwiedciedleniem czasów, w których rozgry
w ały się opisywane zdarzenia, są niejednokrotnie 
jedynem  źródłem z którego czerpią wiadomości 
późniejsze pokolenia. Nieraz wydarzenie napo- 
zór nawet błahe, zapisane jednak przez skrzętne
go kronikarza, kieruje poszukiwania na właściwe 
drogi, i ułatwia pracę tym  m łodszym , k tó rzy  już  
żyją  i działają ¡iv zupełnie innych warunkach.

Przed niedawnym czasem otrzym aliśm y od 
p. inż. Ferdynanda Jastrzębskiego, b. kierownika 
wielu przedsiębiorstw naftow ych i em. w yższego  
urzędnika władz górniczych, artykuł p. t. „Frag
m enty z  pamiętników starych nafciarzy". Au
tor tej pracy, którego nazwisko dobrze je st zna
ne w naszym  przem yśle naftowym , i k tóry  po
łożył nad rozwojem  tego przem ysłu poważne 
zasługi pracując w nim przez łat kilkadziesiąt, 
kreśli w sposób interesujący i barwny obrazki 
z  dawnych lat.

Pragnąc utrwalić te szczegóły, rozpoczynam y  
w zeszycie dzisiejszym  druk tych wspomnień, 
wyrażając przekonanie, że zasługują one na 
opublikowanie i że zainteresują najszersze koła 
naszych czytelników.

Redakcja.

Wstęp.

Z pośród szeregu postulatów, uchwalonych 
przez „Związek Polskich Górników i Hutników“ 
nie została dotąd zrealizowana uchw ała doty
cząca w ydania '„Monografii krajow ego przem y
słu naftowego“, pomimo, że redakcja tej Mono
grafii powierzona została ówczesnem u członkowi 
„Delegacji Polskich Górników i Hutników“, Dro
w i Stefanowi Bartoszew iczow i, 1 sekretarzow i 
Krajowego T ow arzystw a Naftowego w e Lw o

wie, jako najkopetentniejszej w ów czas sile fa
chowej. Jednym  z pow odów  niewykonania tego 
przez Dra B artoszew icza przyjętego referatu 
zdaje isię być, oprócz przeszkód natu ry  osobistej, 
także brak dostatecznego m ateriału, odnoszące
go się do autentycznych źródeł pierw szych za
czątków  krajow ego przem ysłu  naftowego, gdyż 
literatura !dotycząca historii pow stania i rozw oju 
naszego przem ysłu ¡naftowego przedstaw ia się 
dosyć skąpo. Najwięcej artykułów  fachowych 
zaw iera daw ne czasopismo '„Nafta“ w  różnych 
okresach czasu. ¡Wiele cennych artykułów  roz
strzelonych 'jest w  czasopism ach „O esterr. Zeit
schrift für B erg u. H üttenw esen“, „Berg u. ¡Hüt
tenmännische Zeitung“, „Geologische Reichsan
stalt“, „Chemiker u. Techniker Zeitung“, „Kos
mos“, „Czasopismo Techniczne“, oraz jw osobno 
drukiem ogłoszonych rozpraw ach W indakiewicza 
sen., Höfera, Szczepanowskiego, Gintla, Faucka, 
Olszewskiego, StrLppelmanna, W altera, Notham 
Mucka, Szajnochy, Zubera, Dunikowskiego, W in
dakiewicza (junt! Holobka i innych, w reszcie w  s ta 
tystycznych w ykazach M inisterstwa rolnictw a 
względnie M inisterstw a robót publicznych w e 
Wiedniu.

Będąc w  posiadaniu kilku manusicryptów sta r
szych, zasłużonych fachowców  naftowych, opi
sujących niektóre fazy stanu krajow ego górnic
tw a (naftowego z  czasów  jego  powstaw ania, po 
stanowiłem  odnośne fragm enty zebrać i opisać, 
celem podania niektórych dat, mogących i się 
przyczynić do (oświetlenia ów czesnych stosunków 
naszego przem ysłu naftowego.

!*

Inż. HENRYK W ALTER

Z w łasnoręcznych zapisków H enryka W altera 
dowiadujem y Isię o losie m agistra farmacji Zeh‘a, 
k tó ry  wspólnie z (mag. farm. Łukasiew iczem  
w  aptece Mikolascha w e Lw ow ie przeprow adził
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próby dystylacji ¡ropy naftowej, oddanej im (w r. 
1853 ¡przez niejakiego Schreiera z Borysław ia, 
celem uzyskania produktu nadającego się do 
oświetlenia. P rzedsiębiorcza akcja Łukasiewicza, 
podjęta w tym ¡kierunku, znana jest z licznych 
opisów, mniej ¡znane ¡są jednak losy m agistra far
macji Zeh‘a, k tóry  ¡zajęty ciągle próbami zasto
sowania dystylatu ropnego do oświetlenia, uległ 
katastrofie eksplozji, przy której jego żona ¡stra
ciła życie, a on ciężko został poparzony. W y p a
dek ten spowodował ¡zupełne zaniechanie dal
szych jego prób. Po odzyskaniu zdrowia pow ró
cił Zeh do sw ego  pierw otnego zawodu, objąw szy 
w latach siedem dziesiątych zeszłego stulecia, po
sadę m agistra farmacji w  aptece Ludwika Do- 
brzynieckiego w  Drohobyczu, a uzyskaw szy 
w krótce potem  koncesję na prow adzenie ¡apteki 
w  Borysław iu, przeniósł się tam z dwiema córka
mi, z których jedna w yszła  po raz drugi (2-do 
voto) za ¡magistra ¡farmacji Ghomińskiego, na  któ
rego przeszła koncesja jego teścia. W  ¡ten [spo
sób Nemesis oddała Zeh‘owi, względnie ¡jego 
spadkobiercom  — za jego ofiarę poniesioną pod
czas eksplozji dysty latu  imazi Borysław skiej — 
dobrze się rentujący interes w  Borysławiu.

*

W alter był już w  roku 1860 technicznym za
rządcą kopalni nafty w  Bóbrce, koło . Krosna. 
W ów czas zajętych było Pa kopalni 10 'robotni
ków, obsługujących ręczne pompy ¡w  szybach 
kopanych, tzw. pompowaczy. Cena 'ropy m ierzo
nej na garnce, wynosiła 8 guldenów a. w. za 1 
centnar wiedeński =  60 kg.

W  roku 1862 założył W alter po raz ¡pierwszy 
wspólnie [z Robertem  Doms‘em (właścicielem 
m łyna parow ego ¡we Lwowie) w Płow cach, koło 
Sanoka ręczne w iercenie ¡7 dobrym  ¡wynikiem, 
bo osiągnął w  otw orze w iertniczym  80 ¡m głębo
kim ¡dzienną produkcję, W ynoszącą około 20 iamer. 
baryłek ropy, w ypływ ającej w raz z  ¡wodą słoną, 
gdyż ówczesne zamknięcia w ody polegały na 
prym ityw nym  i nie dosyć szczelnym  sposobie 
zam ykania w ody workiem  ¡skórzanym, napełnio
nym bobem  lub nasieniem lnu, owiniętym naoko
ło rury  pompowej.

Po P łow cach ¡zaprowadził W alter w  ,roku 1864 
wspólnie z Antonim ¡Strzelbickim (późniejszym 
radcą górniczym w  Bochni) w olnospadow e ręczne 
wiercenie w  Bóbrce, umożliwiając w  ¡ten 'sposób 
znaczne powiększenie produkcji ropy p rzez  na
wiercenie niżej położonych pokładów  ropnych, 
do których kopanemi szybami nie można było  
dotrzeć. Poszukiwania, względnie eksploatacja 
żyw ic ziemnych zapomocą w prow adzonych 
w  tym okresie czasu ręcznych w ierceń, jakkol
w iek bardzo prym ityw nych, w zm ogła się znacz
nie i dała impuls do coraz to korzystniejszego 
rozwoju techniki w iertniczej.

1*

Ciekawy epizod opisuje W alter z ¡czasów, k ie
dy Rabunkowa gospodarka w  Borysław skich ko
palniach w osku ¡była na porządku dziennymi. 
Było to w roku 1883. W ów czas był W alter na

czelnikiem Urzędu Górniczego w e Lwow ie |  'fun- 
gował, z tytułu sw ego charakteru urzędowego, 
jako znawca górniczy i doradca praw ny przy 
S tarostw ie powiatowem' ,w Drohobyczu, jktórato 
w ładza sp raw ow ała  ¡nadzór policyjny nad kopal
niami żyw ic ziemnych i udzielała koncesyj na 
otw arcie zgłoszonych szy b ó w *). W  tym  roku 
w ystąpił )z brzegów, w skutek ulewy, p rzepływ a
jący p rzez  B orysław  potok „Tyśm ieniczka“, gro
żąc zalaniem sąsiednich szybów  'w oskow ych. 
W ypadek ten w yw ołał u  pew nej g rupy  przedsię
biorców .kopalnianych .wielki niepokój, objawia
jący się w  usiłowaniu w ykazania, że  zbliżająca 
się katastrofa powodziow a spowoduje ruinę 
właścicieli kopalń ¡i .wywoła rozruchy między 
robotnikami z powodu ' u traty  ich zarobków. 
W  tym  'celu postarali się o redakcję alarm ują
cych opinję publiczną artykułów  prasowych, 
w ysyłając równocześnie deputacje interesow a
nych przedsiębiorców  i do Namiestnictwa (we 
Lwowie i do M inisterstwa spraw  w ew nętrznych 
w e Wiedniu. ,W tym  w zględzie należy przyznać 
tym panom z B orysław ia, że w  inscenizowaniu 
powziętych zam iarów  ¡byli mistrzami. Namiest
nictwo we Lwowie, względnie S tarostw o pow ia
towe w  Drohobyczu ¡otrzymało z W iednia ostry  
nakaz bezzwłocznego ¡zapobieżenia grożącej ka
tastrofie. Zwołane natychm iast W alne Zgroma
dzenie przedsiębiorców  B orysławskich, korzy
stając z  tak energicznej interwencji Rządu, od
było się w śród  wielkiej w rzaw y  uczestników, 
rekrutujących się przew ażnie z ¡szumowin B ory
sławskich, prowadzonych widocznie w  ¡celach 
dem onstracyjnych przez gorliwych inicjatorów 
akcji sanacyjnej. Zaraz po pierw szych ¡przemó
wieniach ¡mówców zorjentow ał się W alter, że 
akcja ta zdaje się ¡polegać n a  „szwindlu“. M ówcy 
ci, popierani przez najętych krzykaczy , ¡domagali 
się natychm iastowej instalacji 15-tu lokomobil 
i ¡założenia tyluż pomp naokoło terenu „Nowy 
Św iat“. ¡Pompowanie ma się odbyw ać bez p rze r
w y  dzień 'i noc, ¡a k o sz ty  tej akcji ratunkow ej m a
ją ponosić w łaściciele zagrożonych ¡szybów, bez 
względu ¡na ich produktywność, pod rygorem  
egzekucji, a w  razie nieściągalności przypadają
cej ¡na nich należytości (winne być [szyby te p rz y 
musowo sprzedane. W  końcu w ybrano Komitet 
z 20-tu członków, z poleceniem złożenia ¡Walne
mu Zgromadzeniu spraw ozdania z  poruczonych 
im czynności do ¡dni ,14-tu.

Pow ołany z tytułu swego urzędowego i cha
rakteru W alter, na przew odniczącego ) beferenta 
komitetu, zainicjował najpierw  zbadanie zalane
go terenu na miejscu, k tórato  propozycja pie po
dobała się członkom  komitetu z 'tego powodu, iż 
przewidując, że  usunięcie przesadzonego przez 
W alne Zgromadzenie niebezpieczeństw a zalania 
kopalń może nastąpić w  inny, jak przez ¡nich w y 
m agany sposób, cofnęli się zupełnie od w spół
pracy z W alterem  w  nadziei, że zniechęcą go 
do wykonania jego zam iarów. Stało isię jednak 
inaczej, bo W alter chociaż odosobniony, ¡zabrał

U Krajowa Ustawa naftowa, na podstawie której 
górnictwo naftowe i woskowe podciągnięte zostało 
pod opiekę W ładz górniczych, w eszła w  życie dopiero 
dnia 15-go kwietnia ¡1886 roku*
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się z ca łą  energją do objazdu zagrożonych 'szy
bów j (stwierdził, że w praw dzie zalanych było 
kilka szybów  woskow ych, jednakże już sporo 
przed ulewą opuszczonych ii nieeksploatowanych, 
natom iast szyby ,Banku kredytow ego i sąsiednie 
na '„Nowym Świecie“ nie mlcgły zawodnieniu. 
Grożącego niebezpieczeństwa zatem nie było, 
tern pewniej, ile że  W alter zarządził bezzw łocz
nie wykopanie szerokiego kory ta niedaleko 'cer
kwi, równolegle do' ¡ulicy Pańskiej, skierow anego 
do niżej położonego (terenu, do którego w ody  za
lew ow e samoczynnie sp łynęły . W  ten sposób za
żegnana została ¡główna afera zawodnienia Bo
rysław ia, ku ¡wielkiemu niezadowoleniu pewnej 
grupy spekulantów, którzy, jakto się W alter pó
źniej dowiedział, zaw arli umowę z pew nym  sy n 
dykatem  angielskim, obowiązując się sprzedać 
praw o eksploatacji ¡żywic ziemnych na całym  
B orysław iu za zgóry umówioną w ysoką cenę, 
jednakże 'pod warunkiem  zastrzeżonym  przez 
Syndykat, że w iększa ¡część w  ruchu będących 
kopalń ¡będzie zupełnie zastanowiona, względnie 
na rzecz Syndykatu w yw łaszczona. Udaremnio
ny plan spekulantów  '¡opierał się na 'założeniu, Że 
w iększa część właścicieli szybów  nie będzie 
w  'stanie ;opłacić olbrzymich kosztów  pom yślanej 
przez nich akcji 'odwodnienia, i 'że szyby  jich ule
gną albo przym usow ej sprzedaży, albo w y w łasz
czeniu.

Jeden z m cnerów tej przedsiębiorczej 'grupy 
zrobił ¡W alterowi potem ¡zarzut, że im zepsuł 
świetnie obmyślony interes, p rzy  którym  i on 
byłby 'był dobrze zarobił.

*

W  jednym  z ustępów  sw ych zapisków, rozpa
truje W alter p rzyczyny  powolnego rozwoju na
szego przem ysłu haftowego, wskazując ha  .nad
zw yczajne obciążenia przedsiębiorstw  naftow ych 
wygórow anem i świadczeniami na rzecz w łaści
cieli 'gruntu. Obciążenia te nie 'stoją Iw (żadnym 
stosunku do wielkiego ryzyka, jaki ponosi ¡kapitał 
zakładow y w  poszukiwaniu za naftą. .Nadmierne 
oddawanie procentów  ¡brutto powoduje najczę
ściej ruinę przedsiębiorstwa, szczególnie n a  te
renach o skromnej produkcji ropy. Do jakiego 
stopnia dochodzą żądania w łaściciela 'gruntu ilu
struje dosadnie fakt, że za w ydzierżaw ienie te
renu, sąsiadującego ze ¡sławnym szybem  „Jakób“ 
w  Schodnicy, 'zażądał chłop od jednego m orga 
gruntu 1 miljona guldenów  gotówką i 100% pro
centów  brutto!!!! Oczywiście nie miał ori (poję
cia o znaczeniu tego żądania.

Z tych  powodów w skazana jest konieczność 
unormowania w ysokości procentów  b ru tto  dla 
właściciela gruntu w drodze ustaw odawczej, naj
w yżej ¡do ilości 5%, celem zapewnienia kra jow e
mu przem ysłow i naftowemu żyw szego rozwoju 
przez zabezpieczenie go  przed w yzyskiem  w y 
górow anych żądań „brutto - procentow iczów “, 
rekrutujących się najczęściej z bandy  pośredni
ków, zajmujących się kupnem  j (sprzedażą p ro 
centów  brutto, których w ysokość ulega zaw sze 
zw yżce przy każdej howej tran sak c ji.!

W  jnnym ustępie występuje W alter w  (obronie 
w ierceń system em  (płuczkowym, którem u to śy-

stem owi niesłusznie imputuje się zawadnianie 
otw orów  wiertniczych. Skoro bowiem (w razie 
nawiercenia szczelin (woda płuczkow a zanika, to 
jest to najlepszym wskaźnikiem  do przejścia (na 
wiercenie tzw. „suche“, tak długo, dopóki św ider 
nie dotrze do pokładu ¡wolnego od (szczelin. (Naj
pewniejszą jednak gw arancją poprawnego W ier
cenia płuczkowego jest doświadczony i 'sumien
ny w iertacz, którem u więcej zależy ha dowier- 
ceniu się ropy, jak na premjach za .odwiercone 
m etry. :

Jak łatw o może szybkie, na zdobycie premji 
obliczone, wiercenie minąć pokład naftowego 
piaskowca, pouczają pas doświadczenia, (zdobyte 
w  różnych miejscowościach naszego Podkarpa
cia. U schyłku sześćdziesiątych lat 'zeszłego s tu 
lecia odwiercono w  Płow cach pod Sanokiem .sze
reg otw orów  wiertniczych do głębokości (około 
100 m o bardzo słabej produkcji ropy. W  kierun
ku uławicenia tych pokładów  i w  najbliższem 
sąsiedztw ie tych otw orów  w iertniczych zało
żony został w kopalni, której współw łaścicielem  
był 'W alter, szyb kopany, k tóry  z końcem  ty 
godnia t. j. w  sobotę (osiągnął głębokość 40 in 
z (małemi śladami (ropy. W  następującą niedzielę, 
kiedy roboty pogłębiania spoczyw ały, nastąpił 
niespodzianie w ybuch ropy, w ypełniając cały 
szyb ropą, k tóra (przez (dłuższy czas eksploato
wana, ciała obfity dochód.

W  B orysław iu ,na (Wolance pogłębił Diamand- 
stein szyb w  ¡znacznej odległości od szybów  w o
skowych, do głębokości około 40 m, bez rezultatu. 
Szyb ten, opuszczony przez robotników, ¡wypeł
nił się w krótce samoczynnie ropą ,i ¡czerpany 
dwoma kubłami, przyniósł właścicielowi szybu 
ogromne zyski.

W  Sękowej zastanow iony .został kopany szyb 
Dembowskiego, jako nieproduktyw ny, w  głębo
kości około trzydziestu kilku m etrów . W  kilka 
dni później nastąpił w  szybie tym  niespodziany 
wybuch ropy tak silny, że ropa przelew ając się 
z 'szybu zalała brzegi przepływ ającego przez Sę- 
kowę potoka. W  sąsiedztw ie tego szybu nie d a ły  
podjęte wiercenia żadnej ropy, albo co .najwyżej 
żej bardzo słabą jej produkcję.

*

Nie mogę też pominąć ustępu, w  k tórym  W al
ter opisuje fakt ¡nabycia dóbr B orysław ia przez 
ojca, względnie dziada obecnych właścicieli. 
W łaścicielem klucza B orysław skiego był do 
schyłku lat pięćdziesiątych zeszłego (stulecia h ra 
bia M., k tóry  żyjąc na wielkopańskiej stopie, 
p rzebyw ał przew ażnie [zagranicą, a znajdując się 
ciągle w  kłopotach pieniężnych, obligował (raz 
pó raz  sw ego zarządcę dóbr, Steisinga ¡w B ory
sławiu, do nadsyłania mu coraz to znaczniej
szych kwot. Steising .w ywiązyw ał się z (naglą
cych poleceń ¡swego jurysdatora w  ,ten ¡sposób, 
że żądaną gotówkę ¡zaciągał tytułem  pożyczki 
od propinatora Lindenbauma zainstalow anego 
w  (swoim czasie p rzez hrabiego w  Borysławiu. 
Lindenbaum udzielał zrazu dosyć chętnie poży
czek za ubezpieczeniem tabularnem  ńa dobrach 
hrabiego. Gdy jednak zapotrzebow anie (gotówki 
ze strony hrabiego (było ¡coraz częstsze Linden-

V
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baum .ociągał się z .dalszemi pożyczkami, pom i
mo, jże Steising ofiarow yw ał mu imieniem ju- 
rysdak tora różne korzyści ze ¡sprzedać się mają
cych lasów. Pew nego razu .otrzymał Steising te
legram  od hrabiego (z W iednia, by  za każdą ,cenę 
postarał się 'o znaczniejszą gotówkę, i to  w  (ści
śle oznaczonym .terminie, do którego ¡to terminu 
hrabia 'zobowiązał się [do (wyrównania honorow e
go długu. Steising udał się natychm iast d o  pro- 
pinatora o pomoc i  [radę, kv jaki sposób m ożnaby 
w yratow ać dziedzica [z ¡opresji. P o  'długich na
radach zdecydow ał (się Lindenbaum do zebrania 
odpowiedniej kw oty, lecz ; pod ‘ warunkiem , że 
hrabia odsprzeda mu na w łasność 1 ¡tak już .bar
dzo zadłużony majątek. P o  uzyskaniu |na tern ¡tle 
wzajem nego porozum ienia 'się, wyjechali propi- 
nator j  ¡zarządcą dóbr do .Wiednia, ku niecierpli
w em u W yczekiwaniu rezultatu podróży ze strony  
rodziny propinatora i .jego w spółw yznaw ców . 
W e W iedniu hrabia bronił się o ile możności ¡przed 
utratą  dziedzicznego , majątku, m usiał jednak 
w  końcu .ulec konieczności, zmuszającej go do 
salw ow ania honoru. Sprzedaż klucza B orysław - 
skiego na rzecz Lindenbaumów stała się faktem, 
o czem też bezzwłocznie doniósł w ysłany  przez 
Lindenbauma do Drohobycza telegram, (w k ró t
kich lecz dla wyczekującej go rodziny zrozum ia
łych słow ach: „Jehow a ist gross“.

W alter pozostaw ił w  ¡swych m anuskryptach 
kilka w iększych rozp raw  przew ażnie ,w języku 
niemieckim, traktujących opisy z  jego ¡podróży, 
podjętej z polecenia Dyrekcji „Landerbanku“ w e 
Wiedniu Iw roku ¡1884, celem zbadania, w i ę d n i e  
zaopiniowania terenów  haftow ych na Kaukazie 
i ¡w Baku. D otyczące m apy geologiczne prze
kazał W alter w szechnicy Jagiellońskiej do rąk  
Prof. Dra Szajnochy.

W  lutym  ¡1884 w ydał W alter, za inicjatyw ą 
ówczesnej Komisji geograficznej obszerną roz
praw ę p. t. „Geologja W schodnich K arpat“, k tó 
ra  to ¡ praca — zdaniem autora — rozwiązuje 
kw estję geologiczną K arpat na podstawie poda
nych przez niego zasad. R ozpraw a ta  obejmuje 
badania geolgiczne ,w następujących miejscowo
ściach: 1) w zdłuż rzek  (Rybnicy i Czeremoszu,
2) w zdłuż potoków P istynki i R uszora z mapą,
3) w  Słobodzie Rungurskiej, 4) w  Delatynie, JVli- 
kuliczynie i Nadwornej, ¡5) na szlaku Skole - Mun- 
kacz, 6) w  B orysław iu i Schodnicy, 7) po stronie 
węgierskiej tw M arm arosz, 8) iw okolicy P rz e 
myśla i 9) w  Moinesti. Solonz i Slanik w  Ru
munii.

Między m anuskryptam i, udzielonemi mi przez 
ś. p. W altera krótko przed jego śmiercią, zna
lazłem ustęp traktujący ¡o ¡„Nafcie w  Królestw ie“, 
k tó ry  tu ze względu na ¡interesujące uwagi geolo
giczne w  streszczeniu podaję:

„W  łatach sześćdziesiątych zeszłego (stulecia — 
pisze ś. p. W alter — byłem  zaproszony przez kole
gę powstańca na polowanie z chartam i w  oko
licy Proszowic. 'Jeden (z uczestników  polowania 
udzielił mi wiadomości, że w  Gipsułowie, około 
dwie mile na zachód od folwarku W rońce, odkry
to znaczne wycieki sm oły. N azwy miejscowości

nie pamiętam, ale (odkrywka ta mogła być nie
zawodnie powodem do późniejszej notatki p ro
fesora Szajnochy, umieszczonej w  .„Kosmosie“, 
że pokłady menilitowe podchodzą pod W isłę 
i wychodzą w  (Królestwie, powodując ¡występo
wanie licznych śladów smołowych.

Temu twierdzeniu się sprzeciwiałem , uw aża
jąc, że .wycieki [te (nie ¡mają łączności ¡z małopol- 
skiemi pokładami inaftowemi.

Znalazłszy w  jednym z tam tejszych kamienio
łom ów ¡wycieki ciemnej mazi, [byłem zdania, że 
jakkolwiek odkryw ki te (zapowiadają teren [nafto- 
nośny, to ż  powodu możliwości znalezienia tam 
nafty tylko w  bardzo  znacznej głębokości, zaopi
niowałem  ten (teren ujemnie. Zauw ażyć .tu ¡muszę, 
że (to było w  owe czasy, k iedy  tylko ręcznie 
wiercono, a 100 m etrów  otworu wiertniczego 
uważano ża 'olbrzymi sukces.

Kiedy następnie badałem  w  Niemczech ¡tereny 
naftowe w  okolicach Celle, W itze, Ltineburga 
i nad rzeką Aller, przyszedłem  'do przekonania, 
że odkryw ki jropne (w  Królestw ie mają łączność 
z pokładami ropnemi “w Niemczech, i że  na tej 
podstawie mogę stanowczo orzec, że znalezienie 
ropy w  odbudow y ¡godnej ilości jest ,w Królestwie 
bardzo prawdopodobne“.

Sądzę, że pow yższy artykuł ś. [p. W altera
0 („Nafcie w  Królestw ie“ zasługuje \v każdym  ra 
zie na szczególniejszą uwagę naszych (znawców 
geologów, celem zbadania i spraw dzenia, czy
1 o ile uzasadnione ¡są (jego poglądy na w skazane 
przez ¡niego nadzieje znalezienia terenów  nafto
wych w  Królestwie.

Ze spraw ozdań pism  fachow ych w ynika, że 
przed niespełna dw om a Jaty  istniał zam iar j,,Pol- 
minu“ podjęcia w iercenia szybów  ropnych w  po
wiecie Stopnickim ¡woj. Kieleckiego. Zamiar ten 
jednak nie przyszedł ¡do (skutku W skutek (obrania 
przez spółkę w iertniczo poszukiw awczą („Pio
nier“ terenów  położonych w  miejscowości „ Je 
żow a“, pow. Grybowskim, rokujących irzekomo 
lepsze 'widoki znalezienia ropy naftowej, j

Gorliwe zajmowanie się W alte ra ¡stosunkami 
krajow ego przem ysłu naftowego, szczególnie 
w  kierunku 'dążenia |do ustalenia trafnej diagnozy 
geologicznej, w yrobiło m u (nietylko w  krajow ych 
kołach naftowych, ale także zagranicą opinję do
brego znaw cy — geologa. W  P aryżu , Brukseli 
i (Londynie żądano Iwyraźnie przedłożenia ido bfe- 
row anych tam  terenów  naftow ych „parere (Wal
te ra“.

*

Inż. JULJUSZ NOTH.

Juljusz Notli, tyt. węgierski radca górniczy, 
uczeń Akadeniji górniczej w  Freibergu, znany 
w  kołach górniczych, a  szczególnie tutejszo - naf- 
ciarskich jako geolog J przedsiębiorca naftowy, 
p rzysła ł mi w  roku 1912 fza moją inicjatywą, 
obszerny referat, a 'raczej pamiętnik W języku 
niemieckim, ¡z jego długoletniej, (bo przeszło  (40-to 
letniej p racy  n a  polu krajow ego przem ysłu nafto" 
wego. Z referatu tego podaję niektóre szczegóły 
które, zdaniem mojem, (mogłyby się przyczynić 
do lepszego ośw ietlenia stosunków  naszego prze
m ysłu naftowego z czasów  jego powstania.
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Do miejscowości, :w  ¡których pow stały najstar
sze kopalnie naftowe /z początkiem  60-tych lat 
zeszłego stulecia, (zaliczyć należy oprócz B ory 
sławia, Klęczany koło Now. Sącza, Siary, Sęko
we, Męcinę, Ropicę, Szym bark, Libuszę, Lipinki, 
W ójtowe, Harklowę kolo ¡Gorlic, Bóbrkę, koło 
Krosna i Schodnicę koło B orysław ia.

Poniew aż w ydobyw anie minerałów żyw icz
nych podlegało regalowi górniczemu, 'przeto 
w  wielu 'miejscowościach, obłożonych w yłączno- 
ściami górniczemi, nadane zostały przez S taro 
stw o górnicze w  i Krakowie m iary | górnicze, 
a mianowicie uzyskali w  ¡roku 1861: W ładysław  
Zieliński 2 (m. g. [w Klęczanach, gw arectw o (Klę
czany 9 'm. g. i ,w roku 1962: M razek 2 m. g. 
w  Sękowej, Fedorow icz 3 m. |g., Haluch ,1 Im. g. 
w  Siarach, H abenstreit 2 m . g. w Gorlicach, Dem
bowski 2 m. g. w  [Siarach, W roku 1863: Karol 
Klobassa 7 m. g. w  (Bóbrce i w  roku 1882: F ry 
deryk Isherw ood 2 im. g. ¡w! Polanie. Regal g ó r
niczy zapewniał przedsiębiorcom naftow ym  po
żądaną opiekę praw ną i możność rozwijania 
przem ysłu naftowego ¡w sposób unorm owany 
powszechną ustaw ą 'górniczą z roku 1854. Nie
ste ty  stan ten uległ w  roku 1862 'znacznemu po
gorszeniu, gdyż w sku tek  uchw ały  Sejmu galicyj
skiego z roku ,1861 w yłączyło 'cesarskie rozpo
rządzenie z (dnia 22-go stycznia '1862 z pod re
galu 'żywice ziemne, fo ¡ile Jonę służą do ¡produkcji 
olejów ¡przeznaczonych do oświetlenia. Kto za
tem mógł przed W ładzą górniczą (wykazać, że 
eksploatow ana na jego kopalni nafta, względnie 
smołowiec, nie ¡służy do celów  oświetlenia, to 
mógł uzyskać [nadanie miar górniczych. Z tego 
w yjątkow ego przyw ileju skorzystał, za poradą 
Henryka W altera, Isherwood w  Polanie, ¡przed
kładając poświadczenie, w ydane mu -przez fa
brykę cerezyny Gartenbergów , Schreierów  & Co 
w  Drohobyczu, że zakupić się m ająca 'od [Isher- 
wooda ¡nafta, używ aną będzie w yłącznie 'wjcelach 
produkcji olejów sm arow ych. Było to ostatnie na
danie miar górniczych |w Małopolsce na naftę, 
gdyż przygotow ania do (państwowej ustaw y [naf
towej 'z roku 1884 w strzym ały  wszelkie dalsze 
starania o uzyskanie praw a w łasności pól g ó r
niczych.

Dnia 15-go kw ietnia 1886 roku .Weszła Jw życie 
„U stawa naftow a“ z  (dnia [17-go grudnia ¡1884 Dz. 
U. i rozp. kraj. Nr. 35 (ex 4886, uchwalona ¡przez 
Sejm galicyjski W iększością jedynie jednego gło
su (!) [marszałka Zyblikiewicza, mocą której p ra
w o dysponowania wszelkiem i żywicami ziemne- 
mi przyznane zostało właścicielowi gruntu. Z u
pełne w yłączenie żyw ic 'ziemnych z pod regalu 
górniczego w płynęło ujemnie na zapoczątkow a
ny rozwój krajow ego [przemysłu naftowego, (gdyż 
nabycie praw a poszukiwania i eksploatacji ży 
wic (ziemnych utrudnione ' zostało warunkiem  
uzyskania w pierw  [drogo bkupionej zgody Wła
ściciela gruntu, lub jego praw onabyw ców  1— 
na podstawie urzędownie lub notarjalnie (po
twierdzonego zezwolenia >z ich strony  (na odłą
czenie 'tego praw a [od w łasności gruntu).

Jeżeli się zw aży, że pia podkarpackim |pasie 
naftowym leżą gminy, posiadające na ¡przeciętny 
obszar 3.000 m orgów około 30.000 parcel grun
towych, to  łatw o ¡zrozumieć, jakie trudności (ma

przedsiębiorca naftowy do zwalczenia, zanim 
zdoła skom asować W takich gminach ¡ustawowo 
w ym aganą powierzchnię gruntow ą do założenia 
kopalni.

Konieczność zaw ierania kontraktów  jz  w ła 
ścicielami gruntu w ytw orzyła  w  Małopolsce 
osobny zawód pośredników , k tórzy  nabyw szy 
praw a naftowe !z pierw szej ręki po niskich . ce
nach, przenoszą je w  drodze cesyj ze (znacznym 
zyskiem na dalszych spekulantów, powodując 
w  ten sposób nadmierne (podrożenie ceny naby
cia tych praw  przez poważnego przedsiębiorcę. 
Ten proceder, .Uprawiany z  wielkiem pow odze
niem przez wspom nianą grupę spekulantów, za
wiódł św ietne 'oczekiwania 'projektodaw ców  k ra 
jowej ¡ustawy naftowej, k tórzy  z  zasadniczych 
postanowień tej u staw y  ¡spodziewali się [przyspo
rzyć właścicielom gruntu wielkich korzyści, któ
re jednak z reguły  ¡wpływają do kieszeń ¡zboga- 
conych pośredników, i Przedsiębiorca naftow y 
jest z tego [powodu już przed rozpoczęciem ro
bót poszukiwawczych obciążony nadmiernemi 
procentami brutto, pochłaniającemi w  dotkliwej 
mierze kapitał zakładowy, tak, że eksploatacja 
żyw ic ziemnych opłacać się może ¡tylko (wów
czas, gdy produkcja ich (jest obfita, albo g d y  le- 
ren nie W ymaga głębszych w ierceń. Z tego 'po
wodu ńa wielu terenach naftowych, w ykazują
cych .tylko |mierną [produkcję, Ulega ruch kopal
niany zastanowieniu, powodującemu w  ¡nastę
pstwie procesy o odszkodowanie z ty tu łu  niedo
trzym ania w arunków  kontraktow ych, dyskredy
tując w  ten (sposób [korzystne opinje [odnoszące 
się ido polskiego1 kopalnictwa naftowego. ■'

Po tych uwagach przechodzi Noth do opisu " 
ruchu kopalnianego (w najstarszych kopalniach:

Na miarach górniczych w  Klęczanach w ydo
byw ano ropę z płytkich szybów  kopalnych 
w małych, ale stale (trwających ilościach. Ropę 
tę przerabiał '[Ignacy Łukasiew icz na i miejscu, 
częściowo na oleje służące do oświetlenia, czę
ściowo na oleje ciężkie, sm arow e. Pogłębianie 
szybów  o przekroju nieco w iększym  jak !l jnr 
uskuteczniano żapomocą łopaty, kilofa i (młota; 
w  tw ardym  piaskowcu żapom ocą ostrzeliwania 
prochem lub dynamitem, k tóra to manipulacja 
ręczna połączona, była ¡z niebezpieczeństwem  w y 
buchu gazów  węglow odorowych. Dopiero jz (koń
cem lat sześćdziesiątych zaprowadzono odstrze
liwanie zapomocą (prądu elektrycznego.

N ajstarszy sposób w ypraw y szybów  kopa
nych o okrągłym  ¡przekroju ¡używany był [w Sia
rach ii tw Borysław iu i polegał na (wyplataniu 
w nętrza szybu prętam i łaskowemi, k tóre jednak 
w skutek swej 'elastyczności łatw o poddaw ały  się 
ciśnieniu bocznemu, powodując (zwężenie ¡prze
kroju, utrudniające Często dojście kubła do jspodu 
szybu. Szyby te, zw ane ,w (Borysławiu „duczka- 
mi“ dochodziły Ido głębokości 30-tu do 40-tu (me
trów.

W  powiecie Gorlickim używ ano 'do Szalowania 
szybów  ‘o  przekroju kw adratow ym  'cienko obro
bionych desek z miękiego 'drzewa (Jochzimme- 
rung). Ten ulepszony ¡sposób w y p raw y  szybów  
zaprowadzili górnicy, sprow adzeni ze Śląska.

Obydwie pow yż opisane w ypraw y szybów  
uległy z  biegiem Czasu ogólnie ¡zaprowadzonemu
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sposobowi 'wbudowywania do ścian szybow ych 
gładko wyciosanych sosnow ych lub jodłowych 
brusów, .opartych pa  łegarach, tw orzących /tzw. 
„w ieńce“. Oddalenie jednego wieńca 'od drugiego 
stanowił tzw. „szrot“. W nętrze ¡tak w ypraw io
nych szybów  było  w ytrzym ałe, gładkie 5 trw ałe.

W entylację ¡uskuteczniano pierw otnie w  spo
sób bardzo prym ityw ny, 'zapomocą wachlowania 
w  szybie gałęziami Jz (drzewa szpilkowego lub 
przez ¡wbudowanie do szybu lutni drewnianej, 
sterczącej kilka m etrów  ¡ponad szybem, j celem 
w yciągania gazów  naftowych kominem. Później 
zastosow ano do (wentylacji w en ty lato ry  ręczne, 
w prow adzające świeże pow ietrze do szybu za
pomocą lutni drew nianych lub blaszanych, i

Oprócz niebezpieczeństw  spow odow anych ga
zem, zw alczane m usiały być przeszkody ■'wywo
ływ ane przypływ em  w ody  do Iszybu. Z (początku 
w yczerpyw ano w odę w iadram i, później zapomo
cą ręcznych pomp. Z Wodą w ynosiła bom pa [zwy
kle ropę, a  płyn ¡ten odprowadzano ¡do beczek łub 
kadzi, z których odpuszczano dołem w odę po 
oddzieleniu się jej ,od ropy. Na każdej kopalni 
pow stała osobna grupa robotników, zatrudnio
nych tylko pompowaniem tzw. „pom powaczy“. 
W  Klęczanach w ykonyw ały te czynności prze
w ażnie kobiety, [a [zarobek ich dzienny [wynosił 
wedle w alu ty  koronowej 40 do 50 halerzy, p en a  
ropy była w ów czas [wysoka. Dla ¡swej świeżo 
założonej rafinerii w; Chorkówce płacił (Łukasie- 
w icz Nothowi (za ¡1 garniec nafty, w ydobytej 
z jego kopalni w e ¡Wietrznie 1 Koronę, czyli za 
1 cent. Wiedeński 16 Koron, co w ynosi około (28 
Koron za 100 kg.

W ydobyw anie ze szybu przekopanego m ater
iału odbyw ało kię początkow o zapomocą Wor
ków, później zapomocą drew nianych llub b lasza
nych kubłów, zawieszonych na ręcznie porusza
nym kołowrocie, zaopatrzonym  w  ręczny [hamu
lec. Zjazd do (szybu odbyw ał się bibo po  d rab i
nie, albo (w kuble zaw ieszonym  na linie, haw i- 
niętej na w alec [kołowrota, a rzadziej na  ¡linie (sa
mej. W  Borysław iu ustaw ione były  W jacie obok 
wieńca szybow ego |2 (kołowroty, obsługiwane 
przez .tzw. „hasplarzy“. Jeden z  tych kołow ro
tów, na którego w alec by ła naw inięta lina dru
ciana, [złączona z  (gurtem, służył do opuszczania 
zjeżdżającego robotnika opasanego gurtem, d ru 
gi zaś, na ¡którego Walec haw inięta była lina do
łączona z kubłem, (służył [do opuszczania tegoż 
robotnika, stojącego w  kuble. Taki zjazd do szy
bu w ym agał Wielkiej uwagi ze strony ¡robotni
ków, obsługujących kołow roty, a  to  [ze Względu 
na konieczność równom iernego opuszczania liny

gurtow ej j liny kubłowej, gdyż inaczej zjeżdżają
cemu usuw ał kię kubeł z pod nóg j pozostaw iał 
go tylko zawieszonego na gurcie. Sygnalizacja 
odbyw ała się Zapomocą umieszczonego had ¡szy
bem dzw onka, ¡od, którego ¡sznurek albo drut zw i
sał aż do spodu, szybu. <

W szystkie ¡te środki bezpieczeństwa nie w y
starczały  często ido zabezpieczenia robotnika 
przed tnieszczęśliwemi wypadkam i.

W  Tylaw ie koło Dukli, pogłębił Noth szyb do 
głębokości ¡150 im, (dobiwszy isię do ¡gazów, śla
dów ropy i w reszcie do wosku. W  czasie jego 
nieobecności Wsiadł do kubła robotnik szybow y, 
bez gurtu  ¡i Zaledwie ¡ujechał 2 metry, został p rzez 
gazy tak silnie oszołomiony, że w ypad ł z ku
bła ponosząc śmierć na miejscu.

W  Ropiance, w  którejto miejscowości założył 
Noth dw a przedsiębiorstw a kopalniane, [jedno 
z D rem  Bośniackim, Stockerem  i ¡Łukasiewiczem, 
drugie .z hr., Męcińskim i hr. Starzeńskim , i W yzna
czył dla zbadania terenu 5 szybów , 'sp row a
dziw szy do pogłębiania tych szybów  ' górni
ków [ z Freibergu w  Saksonji, przekonał 
się w krótce, że górnicy < ci, nieobeznani 
z niebezpiecznemi robotam i 'w  ¡terenach nafto
wych, okazali się w  porównaniu do polskiego, 
jakkolwiek niewyszkolonego robotnika, niedo- 
użycia. Zam ierzając zaprow adzić roboty w  '¡akor
dzie, postanow ił (Noth .cenę akordow ą ustalić ¡We
dług w yniku ¡4-0 godzinnej, nieprzerw anej p ra 
cy  W szybie, pod jego osobistym  ¡dozorem w y k o 
nanej. Następnego dnia zjechał do szybu ¡jeden 
z saskich górników, ale zaledwie odpasał gurt 
i w ysiadł z kubła, już usłyszano ba górze jsilną 
detonację, 'spowodowaną eksplozją gazów . Z to 
w arzyszy  saskich żaden nie chciał pośpieszyć 
na ratunek, podczas gdy  jeden z polskich robotni
ków zgłosił się ¡na ochotnika, i po przew entylo- 
waniu szybu zjechał z Nothem na dno szybu, 
gdzie zastali jjuż ¡tylko m artw e .zwłoki (górnika 
a obok niego leżącą fajkę,, ¡bez której górnik saski 
obejść się nie może.

W  jednym ze szybów, 'założonych przez ¡Notha 
w e W ietrznie, pracow ały, bez ¡przerw y -w (dzień 
i w  nocy dw a w enty latory  ręczne, celem dostar
czania świeżego pow ietrza robotnikowi pracują
cemu na dole ¡szybu. Podczas p o ry  obiadowej za
przestaw ali robotnicy, zajęci przy w entylatorach 
utrzym yw ać je w  ruchu. W  tym  czasie [zapaliły 
się gazy w skutek iskry, w ykrzesanej kilofem 
w tw ardym  piaskowcu i poparzy ły  bardzo ciężko 
nietylko robotnika pa dole szybu, (ale i robotni
ków zajętych na górze.

C. d. n.
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Inż. Zdzisław W ILK
G azy Z iem ne S . A . Schodnica

Azot w gazie ziemnym i jakościowy  
pomiar gazów

W  S tQ t) .

W  roku 1925 m ierzyłem  ilość gazu ziemnego 
w ypływ ającego wolno z o tw oru „Gusher“ w  Bit- 
kowie w  sposób ogólnie praktykow any. Ponie
w aż ciśnienie gazu było  [duże, w ykluczyłem  obec
ność tak  zwanego „zanieczyszczenia“, czyli do
mieszki pow ietrza atm osferycznego, które ¡w w y 
padkach gdy gaz jest zasysany, dostaje się przez 
nieszczelności, do rurociągów . Z przyzw yczajenia 
jednak w ykonałem  ¡analizę aparatem  (Orsata 
i w ykryłem  4.5%' „tlenu“. Dla upewnienia się czy 
niema błędu p rzy  pobieraniu ¡próbki, zanurzyłem  
rurkę ¡o długości trzech m etrów  do rur w iertni
czych i  /otrzymałem; ten sam  wynik. W ykluczając 
obecność pow ietrza w  gazie ż e  złoża znajdujące
go się 'pod iwysokiem ciśnieniem, nie m ogłem  (po
godzić się z obecnością wolnego tlenu ,w tak  ¡du
żej ilości, zatem (należało przyjąć że błąd tkwi 
w  samem w ykonaniu ¡pomiaru. Istotnie też, przy 
użyciu do pom iarów następnych O rsata z  dwom a 
naczyńkam i absorbcyjnemi, stw ierdziłem  przez 
absorbcję w  ługu potasow ym  3.5% ¡C02 a  ¡1.0 % 
tlenu. P rzesłałem  następnie próbki tego gazu do 
Chem. Inst. Badań w e Lwow ie k tó ry  znalazł 
3.4% C 0 2 '1.08% ,0 2 oraz 1.21% N2.

Późniejsze analizy gazów  w  Borysławiu, 
Schodnicy i iw [Równem w ykazały  ;z regu ły  ¡obec
ność C 0 2, niejednokrotnie w  (bardzo dużych  ilo
ściach, a spalanie z tlenkiem miedzi naprow adza
ło w1 wielu w ypadkach na obecność azotu ¡w .wię
kszej ilości aniżeli w ynikałoby to z.rachunku, przy  
uwzględnieniu tlenu zaw artego ,w  gazie w  ta
kim stosunku do azotu jak w  powietrzu t. j. 
1 :3.76.

Ostatnio badając gazy w ypływ ające ze złoża 
do którego w tłacza się pow ietrze dla odbudowy 
ciśnienia na kop. „Gazy Ziemne“ ¡w Schodnicy 
zauw ażyłem  znaczny spadek zaw artości gazoli- 
ny w  jednym  ¡metrze sześciennym  /czystych (wę
glowodorów. Poniew aż tak  jduży (spadek nie by ł 
niczem usprawiedliwiony, przeto nasuw ało się 
przypuszczenie, zresztą całkiem .słuszne jak  .wy
każę później, ,że zaw artość gazoliny nie uległa 
znaczniejszym zmianom, lecz ty lko  ¡ilość w ęglo
w odorów  zaw artych w  m3 mieszaniny zm niejszy
ła się kosztem  przyrostu azotu z  pow ietrza 
wtłoczonego do złoża, czyli że część tlenu pozo
stała w złożu, zaczem stosunek tlenu do azotu 
w  mieszance w ypływ ającej z tych otw orów  
w iertniczych które są pod działaniem w tłoczo
nego /powietrza, (uległ zmianie i jest inny ani
żeli 1 : 3.76.

Dla uniknięcia nieporozumień należy dokładnie 
określić co należy .uważać za g az  ¡ziemny. •

Definicja.

Gazem ziemnym nazw iem y (te .ciała lotne ucho
dzące ze złoża ropnego łub gazowego które nie 
zaw ierają żadnych obcych gazów a w  .szcze
gólności pow ietrza ¡atmosferycznego lub jego 
składników.

Tak zdefiniowany gaz ziemny, nazwijm y go ga
zem m acierzystym , /zawiera: 1

W ęglow odory nasycone lekkie C„ Kfen-fo z m e
tanem  na czele.

W ęglow odory cięższe 1 C„ ILn +  a dające się 
łatw o skroplić czyli pary  gazolinowe.

Bezwodnik kw asu węglowego C 0 2.
P arę  wodną.
Sporadycznie bardzo małe ilości tlenu lub 

azotu.
Czasem  nieznaczną ilość w ęglow odorów  nie

nasyconych.
Odnośnie do drobnych ilości tlenu względnie 

azotu w  gazach /macierzystych, .można przyjąć, 
że z reguły pochodzą one z pow ietrza atmosfe
rycznego co ma miejsce zw łaszcza p rz y  użyciu 
pomp próżniow ych ,do eksploatacji złoża pod 
vacuum.

Do tego gazu .ziemnego m acierzystego może 
być p rzy  transporcie (w ¡rurociągach znajdujących 
się pod ciśnieniem mniejszem od atm osferyczne
go, w essane powietrze p rzez  nieszczelności. Na
zwijmy m ieszaninę gazu m acierzystego z ¡przy
mieszką gazu innego ¡(głównie pow ietrza) krótko 
mieszanką.

W adliwości dotychczas w ykonyw anych  
pomiarów.

P raw ie w  całym  przem yśle gazow ym  w  na
szych Zagłębiach (pomiar gazu zasadza się na obli
czeniu (ilości mieszaniny w  nF/min. 0°,760 poczem 
odlicza się t. zw. zanieczyszczenie przez co ro
zumie się z (reguły tylko przymieszkę pow ietrza 
atm osferycznego do gazu m acierzystego.

Nie byłoby to w  .zasadzie fałszyw e, albowiem 
i C 0 2 jest rów nież gazem „w ychodzącym  z zie
mi“ z  drugiej jednak strony, nienależy zapominać 
że gazu używ am y przew ażnie do produkcji ga
zoliny i do opału [i io jego ¡jakości stanow i przecież 
w artość opałow a na iktórą C 0 2 w cale nie w p ły 
w a i z tego punktu w idzenia należy rozumieć pod 
gazem ziemnym Itylko w ęglow odory a w szyst
kie inne gazy  tow arzyszące im zaliczyć do ba
lastu niepotrzebnego, tem bardziej że w  niektó
rych w ypadkach zaw artość samego C 0 2 (wynosi 
do 25% a do tego dochodzi, jak w ykażę później, 
nadw yżka azotu.
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W racając jednak do obliczenia gazu w ykażę 
na prostym  przykładzie jak w adliw e są dotych
czas praktykow ane obliczenia.

Analiza według powszechnie /używanego spo
sobu starego (w przyszłości oznaczać go będę 
sposobem 1) w ykazała n. p. 9.0% .rzekomego 
tlenu 0 2. Suponując, że ten rzekom y tlen pocho
dzi tylko z pow ietrza atm osferycznego oblicza
my procent „zanieczyszczenia“ mieszaniny 
w  nP/min. zred. do 0°,760. Z =  9.0 X 4.76 =  42.8% 
reszta zatem  jest czystym  g az em ' ziemnym 
w  ilości 57.2%, Gdybyśm y jednak ten gaz zanali
zowali w  sposób więcej zbliżony do powszechnie 
obowiązujących ¡norm dla technicznej analizy 
gazu (nazwę go sposobem 2) to w ykrylibyśm y 
przez absorbcję ,w ługu potasowym  np.: 4.0% 
C 0 2 a przez następną analizę w  pyrogallolu 5.0% 
0 2. Rachunek nasz przedstaw i się teraz  całkiem 
inaczej, m am y bowiem . Z =  4.0 +  5.0 X 4.76 =  
27.8% zaczem  ilość czystych w ęglow odorów  w y 
nosi 72.2% a nie 57.2%.

Różnica bardzo znaczna i jeżeli zw ażym y że 
w  dobrze przeprow adzonym  pom iarze gazow ym  
oznaczając ilość m ożem y pomylić się )w najgor
szym  razie o 5% to oznaczając jakość możemy 
popełnić błąd 30% d o !40% i więcej ¡jak to zresztą 
w ykażę później.

W  w ypadkach gdzie ido złoża w tłaczam y po
w ietrze i ten drugi sposób obliczania zawodzi, 
ponieważ pow ietrze w tłaczane oddaje część 
swego tlenu do złoża i w ychodząc jrazem z ga
zem m acierzystym  przez o tw ory  w iertnicze, ,ma 
inny skład aniżeli atm osferyczne, stosunek tlenu 
do azotu jest 'zmieniony, takie pow ietrze nazwij
my zdegenerowanem .

Jeżeli jeszcze w  końcu gaz odciągam y pod v a 
cuum, to do tego gazu względnie mieszanki do
p ływ a p rzez .nieszczelności pow ietrze atm osfery
czne „niezdegenerow ane“ i m ieszanka taka któ
rą  już żadną m iarą nie m ożem y nazw ać gazem 
ziemnym ¡składa się ,z w ęglow odorów  Cn ERn+a 
z COj, z tlenu wtłoczonego do złoża, z azotu 
w tłoczonego do złoża i z pow ietrza domieszane
go do rurociągu. Badanie iw takim  w ypadku na 
C 0 2 i 0 2 nie w ystarcza , należy jeszcze pozosta
łość spalić i oznaczyć azot. Ten sposób nazwę 
sposobem 3.

Jak przeprowadziłem, pomiary jakościowe

Niema pomiarów bez błędu a zatem  i te które 
przeprow adzałem  mają błędy, w  niektórych w y 
padkach dość znaczne. Opiszę najpierw ¡sposób 
w  jaki przeprow adziłem  ¡próby (sposób 3) a na
stępnie omówię błędy iakie mogły być popeł
niane. i

Z pobranej próbki mieszanki, w yabsorbow ano 
w  ługu potasow ym  C 0 2, następnie |0 2. W  kilku 
w ypadkach absorbowano w  kw asie siarkow ym  
dymiącym jednak niezauważone żadnego ubytku 
z nabranej próbki. Pozostałość przeprow adzono 
wielokrotnie przez rozżarzony tlenek miedzi Cu O
1 po ochłodzeniu absorbow ano C 0 2 w  ługu zaś
0 2 w  pyrogallolu. Resztę uważano za azot. 
W  w ypadkach gdy pobrana próbka zaw ierała 
mało tlenu, ia w ięc i przypuszczalnie mało azotu, 
dodano po pierwszej analizie, a przed ¡spaleniem,

pew ną objętość pow ietrza ąby  otrzym ać w iększą 
resztę azotow ą celem łatwiejszej manipulacji przy 
drugiej absorbcji. Równolegle z  tą  analizą ozna
czono ciężar mieszanki aparatem  Schillinga oraz 
w artość i opałow ą kalorym etrem  Junkersa i 
„Union“.

P rzed  rozpoczęciem analizy sprawdzono dzia
łanie zestawionej aparatu ry  w  ten sposób, |że do 
biurety ¡Orsata nabrano wodoru, dodano powie
trza  i po spaleniu i .ochłodzeniu w ykonano ana
lizę. P rzytoczę poniżej daty z dwu pom iarów 
z  odnośnemi szczegółami, następnie zaś tabela
ryczne zestawienie w yników  z  innych pomiarów.

Sprawdzenie aparatury.

Do biurety  pobrano 30.6 jednostek objętościo
wych (j. o.) wodoru. Po ¡absorbcji w  ługu ti p y ro 
gallolu pozostało 30.6 j. o. Dodano 64.0 j. p. po 
w ietrza do biurety, o raz do rurki z tlenkiem mie
dzi i łączników  ;6.0 j .o. powietrza. Po spaleniu 
i ochłodzeniu odczytano w  biurecie objętość spa
lin 50.0 j. o. Po następnej absorbcji w  ługu i p y 
rogallolu (objętość biurety w ynosiła 50.0 j. o. za
czem należy przyjąć, że pozostało w  całej apara
turze 50.0 +  6.0 czyli 56.0 j. o. azotu, a w prow a
dzono azotu w 70.0 j. o. powietrza 70 X 0.79 =
55.4 zatem  błąd wynosi 0.6 j. o. azotu. W  innych 
pomiarach była nadw yżka azotu mniejsza lub nie
znaczny ¡brak, zatem średnia z tych pom iarów 
kontrolnych daje rezultat zupełnie zadawalający.

Pomiar właściwy. '■

Do biurety pobrano 100.0 j. o. mieszanki (z po
la naftowego M uchowate I. eksploatowanego od 
dwu lat przez w tłaczanie pow ietrza  w  złoże. ¡Sy
stem gazociągów odprowadzających gaz z  o tw o
rów  wiertniczych znajduje się pod ciśnieniem, 
a zatem  ¡zanieczyszczenie gazu złożowego, ¡ska
żonego zdegenerow anem  powietrzem  ( z  powodu 
utleniania w  złożu), przez dopływ  pow ietrza 
atm osferycznego, niezdegenerowanego w skutek 
nieszczelności w  ¡rurociągach, jest wykluczone.

Absorbcja w  ługu w ykazała 3.4 j. o. C 0 2 oraz
11.4 j. o. 0 2. Pozostałe 85.2 j. o. przeprowadzono 
wielokrotnie przez rozżarzony tlenek miedzi i po 
ochłodzeniu całkow ita ilość gazu >w biurecie 
łącznie z rurką i przewodam i w ynosiła 109.8 j. o. 
w  czem  przez absorbcję \v  ługu stw ierdzono 
32.4% )C02 Absorbcja w  pyrogallolu nie w ykaza
ła  obecności tlenu w obec czego należy przyjąć że 
reszta t. j. 67.6% jest azotem, o ile spalenie było 
całkowite.

M amy zatem po spaleniu 109.8 X 0.324 =  35.5 
j. o. C 0 2 o raz  resztę t. j. 74.3 ¡j. o. N2.

Poniew aż analiza przed spaleniem w ykazała
11.4 j. o. 0 2, przeto, gdyby rów now aga ¡między 
tlenem a azotem nie była zakłócona czyli gdyby 
domieszka nie była pow ietrzem  zdegenerow a
nem, ¡mielibyśmy w  aparaturze następujące ilości 
azotu: 11.4X 3.76 =  42.8 z mieszanki, oraz 
6.0 X 0.79 =  4.7 z pow ietrza zaw artego w  rurce 
i przewodach czyli razem 47.5 j. o. N2.

W  rzeczyw istości m am y 74.3 j. o. N2 zatem 
nadw yżka azotu wynosi 26.8 j. o. N2 w obec czego
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analizow ana mieszanka zaw iera: 3.4% C 0 2,
11.4% 0 2 .o raz  42.8 +  26.8 =  69.6% N2 razem 
84.4% zanieczyszczenia, czyli sam ych w ęglow o
dorów  15.6%.

G dybyśm y obliczali ilość „gazu“ t. j. w ęglo
w odorów  według sposobu 1. dziś powszechnie 
stosowanego to O rsat w ykry łby  14.8% ¡rzeko
mego tlenu czyli zanieczyszczenie wynosiłoby 

10014.8 X —2i—“  70.6% rzekomego pow ietrza, czyli 
m ielibyśmy 29.4% węglowodorów.

Obliczając sposobem ;2, mielibyśmy zanieczysz
czenie 3.4 +  11.4 X 4.76 =  57.8% zatem  w ęglo
w odorów  mielibyśmy 42.2%.

Jak w idzim y różnice są bardzo duże j nie 
można nad tern iprzejść do porządku.

Celem dalszej kontroli oznaczono w artość k a
loryczną mieszanki za pomocą kalorym etru Jun- 
kersa otrzym ując 3200 kal. na 1 m3 suchej mie
szanki 0°,760 mm Hg.

W  kalorym etrze „Union“ otrzym ano tylko 2700 
kal. co później wyjaśnię.

W  dalszym ciągu oznaczono ciężar w łaściw y 
mieszanki aparatem  Schillinga otrzym ując 1.410 
kg/m3 miesz. zaczem w  jednym  m3 mieszanki 
m am y: .

0.034 m3 czyli 0.067 kg C 0 2 
0.114 m3 czyli 0.163 kg 0 2 
0.696 m3 czyli 0.873 kg N2

razem  1.103 kg zanieczyszcze
nia zaś reszta t. j. 0.307 kg przypada na w ęglo
w odory w  ilości 0.156 m3, zatem  ciężar w łaści
w i'’ tych w ęglow odorów  w ynosi 1.97 kg/m 3.

Poniew aż w  spalinach znaleziono 35.5 j. o. C 0 2 
k tóryto  bezw. kw . węgl. pochodzi tylko 'ze spa
lenia 100.0 j. o. mieszanki, przeto 1 m3 mieszanki 
daje z w ęglow odorów  w  niej zaw artych 0.700 kg 
C 0 2 a zatem 1 m3 mieszanki zaw iera w  w ęglo
wodorach 0.700 X  -jj- =  0.191 kg w ęgla.

Skoro węglow odorów m am y 0.307 kg to ilość 
wodoru w  węglow odorach jednego m3 mieszanki 
w ynosi 0.116 kg.

M ożemy teraz  obliczyć z  w zoru Dulonga przy
bliżoną górną w arto ść  opałow ą w ęglow odorów 
w  1 m* mieszaniny.

W g. =  8080 X 0.191 +  34200 X 0,116 =  5500 
kal/1 m3 miesz.

Jeden kg wodoru spalony na wodę daję 9 kg 
wody, Iprzeto ilość w o d y  jaką powinniśmy Otrzy
mać przy spaleniu jednego m3 m ieszaniny w y 
nosi ,0-116 X 9 =  1.04 kg.

Do oznaczenia tej w ody trzeba dosyć dużo 
gazu, przeto ograniczyłem  się tylko do kilku przy
kładów  dla stw ierdzenia tej cy try  i uzyskany w y 
nik niewiele różnił się od teoretycznego ¡w yli
czenia.

Dla celów porów naw czych przyjąłem  za p raw 
dziwe w artości opałowe uzyskane w  kalorym e
trze Junkersa j dla przykładu omawianego o trzy 
m am y w artość opałową jednego m3 czystych 
węglow odorów

3200
0.156 =  20400 kal/1 m3 względnie

20400
—j-g y — 10200 kal/1 kg węglowodorów.

Jak z załączonej tabeli w idać jest to najmniej
sza w artość ¡opałowa jednego kg w ęglow odorów  
gdyż z reguły w aha się ona około 13.000 kal. 
Błąd tkwi między innymi może w  niezupełnem  
spaleniu a głównie w  oznaczeniu ciężaru w łaśc i
wego mieszanki. ,W innym w ypadku (otrzymano 
dla tego gazu około 26.000 kal/m 3 czyli 13.000 
kal/kg, co zdaje się być bliższem praw dy.

K rytyka  w ykonanych pomiarów.

Z większej ilości przeprow adzonych badań ze
stawiłem  kilka charakterystycznych w załączonej 
tabeli dla wykazania, że badano różne gazy a to 
od mieszanek ze zdegenerowanem  powietrzem  
w dużej ilości, do mieszanek pozbawionych p ra
wie zanieczyszczeń a w  szczególności dla porów 
nania badałem  „dzikie gazy“ z gazoliniarni, te 
ostatnie także i z tego względu, że są one bardzo 
ciężkie i błąd w  oznaczeniu ciężaru w łaściw ego 
aparatem  Schillinga jes t w ów czas mniejszy.

Porów nując w załączonej tabeli kolumnę 5 i 6 
oraz 21 widzimy, że mieszanki ze złoża „Pa- 
sieczki“ lub dzikie gazy, w ykazują nieznaczną 
nadw yżkę azotu z której część m ożnaby może 
potrącić z uwagi na ewentualnie niedokładne spa
lenie, zaczem można przyjąć, że ilość czystych 
w ęglow odorów  nieznacznie się zmieniła.

Natomiast żadną miarąi nie można tego powie
dzieć np. o mieszance Much. 1 lub „Dziunia“, 
tutaj bowiem różnica w  rubrykach 5 i 6 jest tak 
znaczna, że nie można jej tłum aczyć niedokładną 
robotą laboratoryjną.

W artości opałowe w  rubryce 15 są tak różne, 
że nie można i tych w yników  tłum aczyć błędam i 
pomiarowemi w  kalorym etrze. Najlepszym jednak 
sprawdzianem  wykonanych pom iarów jest ru 
bryka 17 oraz 20 w  ¡porównaniu z  rub ryką |5 ji (10.

Przeprow adziłem  pom iary takiemi urządze
niami jakie miałem do dyspozycji. Nie mają one 
cech badań ścisłych, ale też nie to było moim 
celem, chciałem bowiem głównie przeciw staw ić 
pomiarom gazu, w ykonyw anym  od szeregu lat 
w  naszych zagłębiach naftowych w  ilości kilku
nastu tysięcy miesięcznie, h w ięc (pomiarom dla 
celów użytkowych t. j. ¡kupna, sprzedaży i kon
troli ruchu gazowego, pom iary sposobem 3, ale 
w ykonanym  częściowo może i z konieczności, 
częściowo też i celowo ¡sposobem łatw ym  do 
wykonania w  każdem przeciętnem  laboratorjum, 
a w ięc w  sposób również nadający się do kon
troli ruchu z  dokładnością; tego sam ego rzędu jak 
pierw sze i w ykonane w  takich samych w arun
kach.

Analiza Orsatem, w artość /opałowa, zostały  
w ykonane przypuszczalnie bez ¡większych b łę
dów. W iększej dokładności w ym aga oznaczenie 
ciężaru w łaściw ego i należałoby je w ykonać nie 
aparatem  Schilinga, lecz sposobem piknome- 
trycznym . Celem .należytej oceny jakie mogą być 
błędy p rzy  nieodpowiednio w ykonanej analizie
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M ieszanka 
gazów  od- 
gazolinow.

3-2 9-3 56'8 30-7 52-5 0-985 1-285 0-377 1-225 0-420 0-832 0-226 0-151 4700 15200 12450 4000 6990 1-4 21-8 7-1 69-3

M uch. I 3-4 11-4 69-6 15-8 42-4 1-09 1-410 0-S08 1-97 0-355 0700 0-191 0-116 3200 20000 10200
(13000 2900 5560 2-3 26-8 7-1 84-4

D zikie gazy 2-2 3-2 20-2 74'4 826 1-61 2-08 1-74 2-34 2-40 4-75 1-295 0-445 20800 28000 11900 19400 25650 3-2 8-2 7-2 25-6

M ieszanka
nieodgazol. 3-2 8-6 53-7 34-5 55-8 1-06 1.37 0-510 1-48 0-612 1-210 0-330 0-180 6200 17800 12000 5600 8830 1-8 21-3 7-2 65-5

M uch. 2 2-8 4-8 69-8 22-6 74-4 1-13 1-46 0-460 2-04 0-599 1-175 0-322 0-138 6300 27600 13500 5600 7300 2-6 51 8 15-5 77-4

Pa sieczki 2-2 5-2 20-7 71-9 731 0-90 1-16 0-855 1-19 0-882 1-73 0-473 0-382 10600 14700 12300 9000 li 6800 1-2 1-2 5-0 28-1

S um a 
ru ro c iąg  5'’ 6-0 8-2 44-G 41-2 550 1-02 1-32 0-528 1-28 0-632 1-24 0-340 0-188 7300 17700 13700 6000 9150 1-5 13-8 6-5 58-8

Much. V II 1-9 8-4 50-1 396 58-1 1-06 1-87 0-582 1-47 0-760 1-49 0-408 0-174 8000 20200 13700 6700 9250 1-9 18-5 70 60-4

D ziunia 2-8 10-2 73-8 132 486 1-09 1-41 0-284 2-15 0-352 0-694 0-189 0-095 3400 25200 11700 2800 4760 2-6 35-3 8-2 S6-8

W era 22-8 0-2 12-5 645 760 1-10 1-42 0-813 1 1-26
■ 1

1-115 2-20 0-600 0-213 11100 17200 13700 9100
1!

12140
1

1-7 11-5 63-4 35-5

U w aga: P rz y  b ard zo  m ałych ilościach tlenu  ja k  n. p. „W era“ m ały  stosunkow o błąd  w oznaczeniu  02 pow oduje znaczną zm ianę liczby m.
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Orsatem  lub niedokladnem  oznaczeniu ciężaru 
w łaściw ego, przeliczę p ierw szy przykład z tabe
larycznego zestaw ienia „Mieszanka gazów odga- 
zolinowanych“. P o  spaleniu mieliśmy 103.0 j. o. 
Absorbcja w  ługu w ykazała 40.6% C 0 2, zatem 
mamy), 42.0 j. o. C 0 2 czyli 1 nr* mieszanki daje po 
spaleniu 0.42 m3 C 0 2 z węglow odorów. P rzy j
mijmy, że płyn w e flaszkach poziomowych apa
ra tu ry  pochłonął 4.0 j. o. C 0 2, zatem  mieliśmy 
w  rzeczyw istości 46.0 j. o. C 0 2 czyli 1 m3 mie
szanki daje po spaleniu 0.46 m3 ,C02. Przyjm ijm y 
dalej, że błąd w  oznaczeniu ciężaru w łaściw ego 
w ynosi 5%, co jest możliwe. O trzym am y ciężar 
miesz. wzgl. pow ietrza 0.936 zamiast ' 0.985, 
czyli 1.21 kg/m3 zamiast 1.28 kg/m 3.

Na oznaczenie .azotu błąd w  pom iarze C 0 2 nie 
w pływ a zatem m am y (w  1 kg mieszanki

0.032 m3 czyli 0.063 kg C 0 2
0.093 m3 czyli 0.133 kg 0 2
0.568 nr* czyli 0.710 kg N2

razem  0.906 kg zanieczyszczenia,

reszta zaś t. j. 1.210—0.906=0.304 kg przypada na 
w ęglow odory w  ilości 0.307 m®, zatem  ciężar w ę
glowodorów  w ynosi 0.994 kg/m 3 a nie 1.225 kg/m 8 
W  il m® mieszanki m am y teraz 0.307 X 0.994 =  
0.305 kg  w ęglow odorów , (a nie 0.377 w  bzem

12
ilość węgla wynosi 0.46X  1 .9 6 X ^  =  0.245 kg,

zaś wodoru m am y 0.305 — 0.245 =  0.060 kg.
Na tej podstawie obliczona w artość opałow a 

ze w zoru Dulonga ,wynosi 4030 kal a nie 6990, 
jest w ięc ta  [nowo obliczona w artość  o wiele 
więcej ¡zbliżona do otrzym anej w  kalorym etrze 
Junkersa.

Procentow a zaw artość w ęgla w  węglowodo- 
0-245

rach wynosi te raz  100 =U.oU5 81% co jest zu-

pełnie prawdopodobne, ponieważ dla gazów  ziem
nych w ahać się ona musi w  granicach od 75% 
do 83%, 'mamy jbowiem n. p. dla C3H8 jako gazu 
którego ciężar w ł. zbliżony jest do ciężaru gazów 
omawianych.

36
44

Zmieni się także liczba w  kolumnie 20, która 
nie jest niczem innem jak! liczbą ,n w e fikcyjnym 
gazie Cn Han+  2 mianowicie zam iast 1.4 m a ona 
teraz w artość ,1.5. Co do samego spalania, to 
zdaje mi się, że głównie w  tych w ypadkach gdzie 
należałoby się spodziewać dużo metanu a mało 
cięższych węglow odorów, spalanie było  może 
mniej dokładne. Na ogół jednak błędy nie mogą 
być duże skoro w artość opałow a górna jednego 
kilograma w ęglow odorów  zbliżona jest do 14.000 
kał. a ilości C 0 2 otrzym ane z i m 3 węglow odorów 
dadzą' się zm ieścić m iędzy C2H0 a  C.,HS lub pieco 
wyżej jak w  przypadku dzikich gazów, a w  takich 
w łaśnie granicach obracają się badane gazy.

Odnośnie do kalorym etru „Union“, zaznaczę 
krótko, że w szystkie pom iary w ykazały  okrągło 
o 12% mniejszą w artość opałową od w yników  
otrzym anych aparatem  Junkersa, co potw ierdza

z jednej strony stały  błąd w. „Unionie“ na om a
wianie którego niema tu miejsca, z drugiej jednak 
strony widzim y pewną ¡równoległość w yników  
i że niema błędów  nadzwyczaj wielkich t. j. ta 
kich, któreby nie pozw alały w yciągnąć pew nych 
wniosków co do oznaczenia ilości w ęglow odorów 
w  mieszance. \

W końcu zaznaczam, że zanieczyszczenie w  dzi
kich gazach pochodzi stąd, że  pobrano je zaraz 
na początku destylacji, inne próby pobrane pod 
koniec destylacji nie w ykazały  prawie żadnego 
zanieczyszczenia oraz nadmiaru względnie obec
ności azotu.

Pozorna zawiłość rachunku przy oznaczeniu 
węgla, wodoru i rachunek kontrolny oraz wielo- 
ralcość potrzebnych oznaczeń nie mogą być żadną 
m iarą uw ażane za utrudnienie tego rodzaju któ
reby  tę  metodę dyskwalifikowały do użytku co
dziennego, jeżeli rzecz zostanie ujęta w  pewien 
schemat.

Na tle tych pom iarów wspomniany na początku 
spadek wydajności gazów na polu naftowem 
M uchowate I. przedstaw ia się jak następuje. Pole 
to przed zastosow aniem  w tłaczania powietrza 
w  złoże produkowało 0.9 m3/min mieszaniny 
w  czem było około 0.4 nF/min. czystych węglo
w odorów  o wydajności gazoliny 450 gr/m 3 czyli
0.18 kg gazoliny/min. Obecnie w edług obliczenia 
gazu sposobem 3. produkuje 2.4 m3/min m iesza
niny o zaw artości 15% w ęglow odorów  przyczem  
te ostatnie mają w ydajność 460 gram ów na 1 m3 
zaczem produkcja gazoliny wynosi 0.17 kg/min.

Pom iar w ydajności gazoliny w ykazał 160 g ra 
mów na jeden m 3 w ęglow odorów  liczonych spo
sobem 2. t. j. p rzy  rzekomej ich zaw artości 42.4%' 
w  1 m3 mieszanki w  ilości 2.4 m3/min. Widzimy, 
że wynik jest praw ie identyczny i to nie tylko 
laboratoryjny ale i uzyskana gazolina w  ruchu 
odpowiada temu obliczeniu a zatem  nie spadła 
zaw artość gazoliny w  1 m® w ęglow odorów  lecz 
pozostała ona praw ie bez zmiany, natom iast spa
dła ilość w ęglow odorów  w  m ieszance a miejsce 
ich zajął azot z  pow ietrza w tłaczanego a  część 
tlenu pozostała w  złożu. W  rezultacie niema za
tem stra t w  produkcji gazoliny.

Ciekawem jest, że Stosunek węglow odorów  
obliczonych sposobem 3, do produkowanej ro 
py jest dla pola M uchowate I. i innych [pól eks
ploatow anych pod iciśnieniem, prawie tensam  

G
i wynosi około ^  =  40. P rzyszłość pokaże czy

jest to tylko przypadkow y zbieg okoliczności czy  
też stosunek ten jest ’s ta ły  i m oże czem ś [uspra
wiedliwiony.

Zaznaczyć jeszcze należy, że nie zauważono 
żadnych zmian w  jakości produkowanej ropy, 
poza nieznaczną zw yżką benzyn.

W nioski i propozycje.

1) Należy więcej poświęcić uwagi jakościo
wemu badaniu gazu ziemnego, aniżeli to  się dzieje 
dotychczas.

2) Gaz ziemny jest mieszaniną węglow odorów  
gazowych, par gazolinowych, bezwodnika kw asu 
węglowego, pary  wodnej, tlenu i azotu.
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3) W artość opałowa mieszanki transportow a
nej naszemi gazociągami w aha się w  bardzo du
żych granicach a to od 3.000 do 20.000 kal./m3.

4) Jako czysty  gaz dla celów przem ysłow ych 
należy uw ażać tylko w ęglow odory t. j. ich części 
gazow e i pary  gazolinowe.

5) Oznaczenie jakościowe gazu p rzez  analizę 
tylko pyrogallolem  jest z gruntu fałszywe.

6) Celem jakościowego zbadania mieszanek 
należy oznaczyć zaw artości C 0 2, 0 2, N2 i parę 
wodną w  mieszance, oznaczyć prócz tego w a r
tość opałową 1 m3 mieszanki i przeliczyć ją na 
1 m3 i 1 kg czystych węglow odorów , posiłkując 
się oznaczeniem ciężaru w łaściw ego, oraz w ody 
otrzym anej ze spalenia wodoru.

Dla kontroli porów nać objętości C 0 2 otrzym ane 
ze spalenia w ęglow odorów  z objętością tych 
ostatnich.

7) T ak zw ane zanieczyszczenie Z obliczyć 
należy w  sposób następujący:

Z =  C 0 2 +  m 0 2
1 J -  N2gdzie m =  1 +  w- 

2

Dla pow ietrza niezdegenerowanego 
m =  1 +  3.76 =  4.76.

P rzyk ład  z  tabelarycznego zestawienia „Miesz. 
gazów  odgazolinowanych“

C 0 2 =  0.032, 0 2 =  0.093, m =  7.1 
zatem  Z =  0.693 względnie 69.3%.

8) Najracjonalniejszym dla celów technicz
nych jakościowym  sposobem pomiaru gazu wzglę
dnie mieszanin jest oznaczenie w artości opało
wej 1 m etra sześciennego mieszaniny bez względu 
na to jakie składniki zaw iera ta mieszanina i ozna
czenie zaw artości gazoliny w  1 m3 mieszanki.

O ile w  moich pomiarach niema grubych błę
dów, to uważam, że należałoby się zastanow ić 
nad łatw ą i do ruchu gazowego w  naszych w a 
runkach nadającą się m etodą oznaczenia jakościo

wego naszych gazów, nie uważam  bowiem tej 
p racy  za skończoną, przeciwnie jest to  dopiero 
początek badania na ten tem at i celem niniejszej 
broszurki jest zaznajomienie ogółu zainteresow a
nych z tern tak  w ażnem  zagadnieniem, chciałbym 
także aby  była ona bodźcem do badań na szer
szą skalę, które sam  nadal będę prowadził w  kie
runku usunięcia błędów  jakie powyżej w ykaza
łem, podkreślam jednak, że zasadniczych zmian 
w  oznaczeniu azotu nie spodziewam  się.

W  roku 1925 w prow adziłem  w  firmie „Nafta“ 
raporty  kaloryczne dla gazu ziemnego które jed
nak z pow odów  jodemnie niezależnych 'nie są 
nadal prowadzone.

Obliczanie gazu ¡sposobem |2 (prowadzę stale 
od czterech lat w e firmie iGazy Ziemne w  Schod- 
nicy, a, obecnie w prow adzam  na próbę obliczenie 
sposobem 3.

W  końcu usprawiedliwienie tytułu tej pracy. 
Nie można mówić „Azot w  gazie ziemnym“ skoro 
się tak zdefinjowało gaz ziemny jak przedtem , 
ty tu ł powinien raczej brzmieć „Azot ¡W .mieszan
kach gazu ziemnego z  dodatkami pow ietrza atm o
sferycznego i t. d. — byłby  on jednak nieco p rz y 
długi.

Jakkolwiek mowa tylko o jakościowem ozna
czeniu gazu to korzystając z okazji muszę pod
nieść spraw ę ilościowego pomiaru gazu w zględ
nie mieszanek w ypływ ających w  m ałych ilo
ściach. W prow adziłem  w e firmie „Gazy Ziemne“ 
w  Schodnicy i innych, do tego celu k ryzy  spię
trzające (zwężki) których spółczynnik przepły
wu przyjąłem  orientując się przy pomocy istnie
jących norm. W  kilku w ypadkach sam  cechow a
łem je przez w łączanie do rurociągu, do którego 
dopływ ało pow ietrze w ypierane w odą z naczy
nia cylindrycznego o  znanej pojemności. Ilości są 
tak małe, że średnica przelotu zwężki w ynosi za 
ledwie 5 mm. Są to drobne ilości gazu, jednak 
z uwagi na to, że m am y w  Polsce kilkaset otw o
rów  produkujących tak małe ilości które muszą 
być kontrolowane, w artoby  tę rzecz ująć w  spe
cjalne normy.

Inż. A lojzy ŻMIGRODZKI
„Standard Nobel“ Borysław

Gospodarka w naszych złożach ropnych 
i gazowych

Ciąg dalszy.

Druga grupa pytań , potrzebna technikowi ;do z a 
projektow ania sposobu '¡wydobycia, dotyczy w y 
sokości siły  m otorycznej .Złoża. Ciśnienie złoża, 
w yrażające się podniesieniem ropy w iotworze 
do momentu zapanow ania równow agi, .zm ienia 
się ciągle. U nas następuje to bardzo szybko. 
Z jednej strony w  ¡związku z ubóstwem  złóż, 
z drugiej strony .wskutek dużego już w yczerpa
nia zasobów naturalnych gazu, — niemniej jed
nak na pewnym  odcinku może ibyć każdorazo
w o ustalone.

W  w arunkach początkow ych dowierceń sam o
czynnych potrzebne jest dla celów zbadania ci
śnienia, herm etyczne ujęcie produkcji, pozatem, 
pierw szorzędnym  materjałem , .ilustrującym  ci
śnienia złożow e w  poszczególnych punktach, są 
obserwacje, zbierane codziennie z  dotychczaso
wych ¡metod [eksploatacji, ich przebiegu, p rzerw  
w  ruchu, z zapobiegania spadkom  produkcji i t. p.

W  pierw szym  rzędzie w ażne jest każdorazow e 
odnotowanie w ysokości słupa ropy  po  [każdora
zowej stójce, m ierząc od horyzontu ropnego



w  górę. W  .naszych w arunkach zachodzą kompli
kacje z  tego powodu, że większość szybów  zbie
ra  ropę z kilku horyzontów ; poziom ropny, trak 
tow any jako 'miara ciśnienia złożowego dla ho
ryzontu ,niższego, ¡może (być m artw ym  dla h o ry 
zontu w yższego. P ozatem  w  wypadku produko
w ania z  kilku horyzontów , trudne jest oznacze
nie procentowego udziału i ich w pływ u ha p ro 
dukcję. P rzy  podaniu w ysokości poziomu ropne
go w  otw orze potrzebna jest uwaga, czy  ropa 
była napow ietrzona (zgazowana).

Obserw acje, zebrane po dwudziestodniowym  
strejku • aczkolwiek niekompletne — w ykaza
ły, że dla wielu szybów  w y tw o rzy ły  !się w arunki 
ciśnieniowe różne ¡od tych, jakie one mają p rzy  
ustawicznym  ruchu. Nastąpiły pewne w yrów na
nia w  .złożu ji .tylko depresją, jaka ¡w niem panuje 
i po dwudziestu 'dniach spoczynku jeszcze ¡pano
w ała, można w ytłum aczyć ¡zjawiska takie, jak: 
częściow y lub zupełny zanik produkcji ropy, 
względnie zanieczyszczenia lub w zrost .zanie
czyszczenia, aż do całkowitego zawodnienia.

Niezmiernie ciekaw ym  problemem byłby po
miar ilości gazu przy wolnym w ypływ ie, zro
biony dla całego Zagłębia, po 'tak długiej przer
wie. M aterjał, w  ten 'sposób zebrany, miałby du
że znaczenie dla ustalenia racjonalnej eksploata
cji w  w ypadku traktow ania jcałego Zagłębia jako 
jednolitej masy.

Normalnym jednak stanem, dla którego jest się 
zmuszonym dobierać ¡i projektować m etody w y 
dobycia ropy, jest ¡stan ruchu, stan zaburzenia 
rów now agi z ło ż a ,.— .stan ¡równoczesnej, a ¡różno
rodnej eksploatacji szybów  sąsiednich (różnych 
ssań, tłokowania, pompowania).

Zagadnieniami badania ciśnień złożowych, 
w  sposób nam dostępny, .zajmowałem ,się p rzy  
sposobności w ygotow ania raportu do naszej Cen
trali z daty 26-go lutego 1930 roku p. t. ¡„Odno
śnie możliwości .stosowania sprężonego medjum, 
jako Środka eksploatacji w  szybach Standard- 
Nobel w  B orysław iu“. Pozw olę sobie tutaj je 
rozwinąć, aby dać przykład, jak odnotow yw ać 
należy zjaw iska zachodzące codziennie p rzy  'eks
ploatacji i jakie one mają znaczenie. W  p ierw 
szym  rzędzie trzeba podzielić szyby na produ
kujące ż tych samych horyzontów , w ięc osobno 
z nasunięcia, osobno z piaskowca borysław skie- 
go i osobno z ¡warstw popielskich, uwzględnia
jąc zestawienie ich w edług  tych samych sposo
bów eksploatacji.

Dzielą się one na:
a) obserwacje ogólne,
b) obserw acje podczas ¡eksploatacji,
c) obserw acje .zabiegów ożywienia produkcji.

O bserwacje ogólne obejmują zestawienia z ja
w isk .i faktów, mających jakikolwiek związek 
z produkcją, a ’to: ostatnia głębokość otworu....
głębokość i rodzaj zarurow ania , głębokość
horyzontów  ropnych  da ty  dowierceń, głębo
kość zarurow ania w  momentach dow ierceń.....

Poszczególne fazy dowiercania.... s tany  rur.... 
daty....

W ysokość produkcji [początkowej.... poszcze
gólnych faz podwiercania.... ostatniej....
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Rodzaj produkcji początkow ej  kolejno po 
szczególnych sposobów.... w pływ  zmian sposo
bów produkowania ina W ysokość produkcji ropy 
i gazów'..... czasokres produkowania poszczegól- 
nemi sposobami.... ciśnienie początkowe.... ciśnie
nie w  poszczególnych fazach dowierceń.... m ie
rzone w prost ¡lub }w ¡wysokości poziomów ropnych 
początkowo.... i w  poszczególnych fazach do
wierceń.... Początkow e ssanie wysokość.... data 
zapoczątkowania.... poszczególne wahania ¡ssań.... 
daty.... W ysokość ssania ostatnio stosow ana....

W  jaki sposób uzyskano produkcję, czy Inten- 
sywnem  tłokowaniem , w zględnie jaki przebieg 
miało tłokowanie.... czy  dowiercenie rozpoznano 
podniesieniem się ropy w  ¡otworze.

W  wypadku ; eksploatowania rop i gazów 
z kilku horyzontów , odpowiedzieć sobie trzeba 
na następujące pytania: jaki jest przypuszczalny 
udział procentow y poszczególnych horyzontów  
górnych w  produkcji... czy zauważono ¡spadki 
produkcji skutkiem przymknięcia się dopływów 
z horyzontów  górnych... i jakie... daty... Czy 
były  próby .zapobiegania przymknięciom się .do
pływ ów  produkcji z  horyzontów  górnych... ¡i ja
kie... Jakie są dowody wskazujące na w pływ  
horyzontów  górnych, ’ każdorazow o, na  w yso
kość produkcji... ¡Z którego horyzontu w  danej 
chwili szyb czerpie ropę...

B) O bserw acje podczas eksploatacji, zano
tow ane w  poszczególnych jej fazach od ¡zaczęcia 
produkowania... ¡i ostatnio... Odnośnie tłokow a
nia: ilość godzin tłokowania na ¡dobę ii ¡rozkład 
tłokowania... ilość w yjazdów  na ¡1 godzinę... ro
dzaj tłoka... dokąd 'zjeżdża się tłokiem... dlacze
go... czy nie możnaby (zjechać do 10 m n. p. od 
spodu... Ilość ropy w  kg  na 1 wyjazd... Czy 
były  robione próby zmian ilość w yjazdów  w  obu 
kierunkach... o ile by ły  one charakterystyczne... 
Czy zwiększenie liczby ¡wyjazdów daje |zwięk- 
szoną produkcję ropy i gazów   Czy zmniej
szenie liczby w yjazdów  daje zmniejszoną p ro
dukcję ropy i gazów... Czy ¡zanotowano w pływ  
zmniejszonej, lub zwiększonej ilości w yjazdów  
na wahanie zanieczyszczenia... ¡i jakiego rodzaju 
jest zanieczyszczenie... C zy  gaz uchodzi ,z otw o
ru przez okres 24h ¡niezależnie od ilości ¡wyjaz
dów... czy  ilość gazu, t. ¡j. odbiór jest liczony na 
każdy wyjazd... czy  średnio na ¡24ft... względnie 
czy przy  małej ilości w yjazdów , ¡odbiera się go 
tylko w  okresie jazdy do góry, a potem zam y
ka się suwak gazowy... Jakie jest średnie zanie
czyszczenie powietrzem  i skąd to pochodzi... 
Czy zmniejszenie ssania lub brak ma w pływ  na 
w ysokość produkcji ropv i gazów... i jaki... jakie 
są na to dowody...?

C) Obserwacje podczas i po przerw ach ru 
chu są 'następujące: (Zanotowany poziom ¡ropy 
w  o tw orze po stójce... jakiej stójce... C zy o tw ór 
inaczej reaguje na stójkę od 1 do 3 godzin, a ina
czej na stójkę dłuższą... jaką ¡stójkę... i o ile... 
C zy ropa stracona w skutek stójki, w raca w  ca
łości, czy w  części... Czy po stójce zanotowano 
spadek produkcji w  najbliższych godzinach... ja
ki... Czy po stójce, pierw szy tłok i ¡następne ¡wy
noszą ropę... czy też  jeździ się na sucho... jak 
długo... po jakiej stójce... Czy po stójce uzyskuje
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się zwiększoną produkcję... jaką... ,od’ czego to 
zależy... ' Czy uzyskanie produkcji ostatniej, po 
stójce, jest łatwe... trudne... bardzo trudne... ¡Czy 
ropa stracona, w skutek stójki, w raca dopiero po 
jakimś czasie... stopniowo... i po jakim... Jaki 
w pływ  ma stójka na  produkcję gazu... ,Czy gaz 
uchodzi z otworu przez całą dobę, niezależnie 
od .’stójki... więc podniesienia się płynu .w otw o
rze, czy podniesiony płyn w  otw orze przym yka 
gaz... względnie jaka jest w ysokość płynu, za 
m ykająca dopływ  gazu... , Czy zaobserw ow ano 
depresję w  złożu... jak wysoką... ’ jak ją rozpo
znano... jeżeli pomiarem... to ile ona wynosiła...

D) O bserwacje zabiegów ożywiania produk
cji, zależnie od ich rodzaju: mechanicznie, p rze
m yw anie złoża (płukanie), w ygrzew anie złoża 
i inne, stanowią .materjał pozw alający się orien
tow ać co do ciśnienia złoża. Należałoby odpo
wiedzieć ¡wyczerpująco na pytanie, czy były  
stosowane, ile razy, w  jakich w arunkach ,i z ja
kim skutkiem zabiegi jak: rozszerzanie horyzon
tu ropo-gazonośnego, obskrobanie piaskowca, ru
szanie ruram i, w yrabianie zasypu, obtrząśnięcie 
nasypu z poza rur celem  ułatwienia komunikacji 
p rzez w iercenie świdrem na patronach, strze la
nie dynamitem, prochem.

W  dalszym  ciągu należałoby odnotować, czy 
płukano otw ór: ropą, naftą nierafinowaną, oleja
mi, wodą i t. p.... ile razy... ii w  jakich odstępach 
czasu... jakiemi ilościami... o jakich tem peratu
rach i z jakim skutkiem...

Czy płyn, w lany  do otworu, bądź dostarczony 
łyżką na spód, ucieka w  złoże, c z y  zbiera się 
i uzyskuje z powrotem... Jak długa wym agana 
jest stójka po płukaniu... Czy spód otworu zru
sza się świdrem  przed płukaniem, czy nie... Czy 
płukanie otw oru w pływ a na zanieczyszczenie 
i w  jakim kierunku...

Utrzym anie produkcji na możliwie stałym  po
ziomie, względnie ochrona przed gw ałtow nym  
spadkiem, jest zadaniem trudnem i technicy 
eksploatacyjni .wkładają w  nie 'bardzo wiele in
wencji i w ysiłków . Do dzisiaj najróżnorodniejsze 
formy tych prac ¡nie są  zebrane i stanowią do
robek i zasób wiadomości poszczególnych p rak
tyków , należałoby je jednak żebrać celem ze- 
środkow ania w ysiłków  i podzielenia się zdoby
czami >z szerokim ogółem.

Jeżeli uprzytom nim y ¡sobie, że zmiana spo
sobu eksploatacji, choćby pp. przejście z tłoko
wania na pompę, pociąga za sobą w  głębokich 
szybach stratę produkcji w  okresie robót 'zwią
zanych z jej zapuszczeniem, przeciąganiem  i t. p., 
biorąc pod uwagę, że w ym aga to dość dużych 
w kładów  (około 3.000 dolarów), to /przyznamy, 
że należy dobrze ¡zastanowić się nad tern, czy 
znajdujemy warunki potrzebne do dobrej p racy  
pompy. M usimy także rozw ażyć, czy pom pow a
niem uzyskam y te 'same rezultaty  zarów no od
nośnie do produkcji ropy, jak ¡i gazów, które 
mieliśmy przy tłokowaniu. I tak  np. jeżeli od
biór gazu odbyw a się na w yjazdy tłokiem 
i zmniejszona '.ilość w yjazdów  daje mniej gazu, 
to niewiadomo, jak spraw a ta będzie się przed
staw iać przy pompowaniu.

P rz y  przechodzeniu na pompowanie w  szy
bach tłokujących i użyciu do tego  celu żuraw ia

w iertniczego — trzeba przem yśleć pozatem  ca ły  
szereg szczegółów  natu ry  technicznej, i— m ają
cych w pływ  na spraw ną pracę pompy, a  także 
i w  tym celu, b y  okres zamiany trw a ł jaknaj- 
krócej.

P rzetraw ienie ; odpowiedzi na wyżej podane 
pytania i poruszone zagadnienia może zaoszczę
dzić technikowi eksploatacyjnemu przykrego 
rozczarowania.

Abstrahując od tych ¡szeczegółowych zagad
nień i przechodząc do sp raw y racjonalnej gospo
darki naszemi złożami, trzeba podkreślić, ¡że pro
blem to bardzo rozległy i rozważanie go — o ile 
m a prowadzić do konkretnych w yników  — musi 
być czynione na platformie, uwzględniającej 
w szystkie .punkty styczne.

W  pierw szym  rzędzie trzeba zauw ażyć, że 
racjonalna eksploatacja jest konsekwencją poli
tyki w ierceń, k tóra z kolei w inna być uzależnio
na od 'określenia zapasów  ropy ¡i gazów  jw danem 
złożu. Nieuwzględnienie tego w arunku prow adzi 
do zbyt gęstego odwiercania terenu — niepro
porcjonalnego do jego zasobów  naturalnych — 
często zostającego na granicy ‘ jakiegokolwiek 
ciśnienia, które jest przecież siłą m otoryczną. 
Rezultatem  nieuwzględnienia polityki w ierceń 
jest nieproduktywne zużywanie kapitałów  na 
w iercenie w  terenach ubogich, by  dow ierciw szy 
się nieznacznej ¡produkcji w  w arunkach niskie
go ciśnienia, być i zmuszonym do eksploatacji 
w  sposób w  tych .warunkach jedynie możliwy, 
ale nieracjonalny, nieekonomiczny, — w ięc zno
wu łożyć duże kapitały  na w ydobycie produkcji.

W  dalszym  ¡ciągu łączy  się ze spraw ą gospo
darki 'złożowej zagadnienie sposobu w iercenia 
i dow iercania szybu, na co  już poprzednio zw ró 
ciłem ¡uwagę; ¡należałoby stąd w ysunąć “wniosek 
rewizji 'poglądu (na metodę „R otary“, k tó ra  (w k a ż 
dym razie w inna być stosow ana w  terenach 
o dużem ciśnieniu złożowem, o (ile ¡pozwalają na 
to w arunki ¡tektoniczne ¡i ¡stratygrafia pokładów.

Przypom nę w  jakie ¡ramy ujął zagadnienie po
lityki gospodarczej ¡złożami Prof. K. ¡Bohdanowicz 
jeszcze w  r. 1922. ;

„W przem yśle naftow ym  w yraźnie za
znacza (się dążenie do ujęcia złoża ropnego 
w  takież racjonalne w arunki jego eksplo
atacji, w  jakich znajduje się każde inne 
złoże kopalni -użytecznej. Temi (warunkami 
są: określenie ¡zapasów “złoża i, “jego ¡wy
dajności; zastosow anie sposobów w ierce
nia i eksploatacji pozw alających w ykorzy
stać te zapasy stopniowo fw czasie odpo
wiedniej koniunktury rynkowej, j ni e w y 
z y w a j ą c  ż a d n e j  n a d p r o d u k c j i  
j a k  i d e p r e s j i  p r o d u k c j i .  Z b i o r 
n i k i  r o p n e  n a  p o w i e r z c h n i  z i e 
mi  m u s z ą  s ł u ż y ć  d o  j m a g a z y n o -  
W a n i a  t y l k o  ¡ t ej  i l o ś c i  [ s u r o w 
ca ,  k t ó r ą  d o w o l n i e  m o ż e m y  
o t r z y m y w a ć  ze  z b i o r n i k ó w  n a 
t u r a l n y c h ,  p o d z i e m n y c h ,  j a k i m  
j e s t  k a ż d e  z ł o ż e .  Z a d o ś ć u c z y 
n i ć  t a k i e m u  d ą ż e n i u  t n o ż e p r g a -  
n i z a c j a  t y l k o  w i e l k i e g o  p r z e 
m y s ł  u“.
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W  tych  szerokich ram ach zaw arta  jest także 
spraw a ochrony izłóż z państw ow ego, przem y
słowego i technicznego punktu widzenia. „Pobie
ranie tylko tej ¡ilości surow ca, 'którą dow olnie bę
dziemy l otrzym yw ać ze 1 zbiorników natural
nych podziem nych“ w skutek specjalnych w arun
ków, w  jakich nasz p rzem ysł naftow y pracuje, 
głównie zaś z powodu braku bogatych złóż, ¡wy
posażonych w  ciśnienie, do dzisiaj jeszcze nie
ste ty  nie stało  się aktualnem.

Rewizja obecnego stanu gospodarki naszemi 
złożami nie może być oparta  ha  ¡doświadczeniu 
pow ziętem  na 'innych złożach, i 'to hie z  [praktyki 
lecz z  literatury. Musi być ona oparta  o  nasze 
w arunki złożow e w  ! stadjum 1 obecnem, f musi 
uwzględnić specjalnie trudne w arunki p racy  n a 
szego przem ysłu. K rytyka w inna być uzasadnio
na słusznemi względam i ¡na dobro publiczne, na 
dobro przem ysłu  naftowego. [

Ochrona [złóż —< o 'której ostatnio tak .\viele się 
mówi — Kv ¡terenach nowych w inna b y ć  ¡uzasad
niona (wskazaniami na m ożność ¡uzyskania jnnemi 
projektowanem i metodami w yższego \ ogólnego 
wydobycia, niż imoże (to ¡mieć miejsce p rzy  obec
nie stosowanej technice eksploatacyjnej. (Na ¡tere
nach starych, ¡już ¡eksploatowanych ;ze względu 
na niski stan ciśnieniowy — możliwość (uzyska
nia ¡lepszych rezultatów  w ielce w ątpliw a a go
dząca w  obecny (stan 'posiadania, ¡nie m oże ¡w żad 
nym razie opierać się tylko na przypuszczeniach, 
na teoretycznych przesłankach — (nierealnych 
z  punktu widzenia ' (technicznego, i a : mogących 
mieć w  konsekwencji p rzykre  następstw a oku
pione stratam i produkcji.

Zajmę się najpierw  częścią pierw szą, t. j. ochro
ną złóż w  terenach  nowych, której w prow adze
nie musi być poprzedzone ustaleniem kryterjów , 
pozw alających niezbicie ocenić nadaw anie się 
w  mowie będącego terenu do ochrony złożowej, 
dalej, o rzec ,o szansach ¡stosowalności metod kon
serw ujących ¡złoże ze względu ba uzyskanie te- 
mi sposobami lepszego ogólnego w y d o b y c ia . 
W  dalszym ciągu musi być dokładnie przem y
ślana i 'ustalona p rak tyczna forma ochrony złóż.

W spom niana ochrona (złóż zasadza 'się ¡na po 
szanowaniu w arunków  równow agi w  złożu za- 
w ierającem  ¡gaz, kopę i w odę, rozmieszczonych 
według przyjętej ieorji antyklinalnej, ;a p rak tycz
nie na konserwacji ciśnienia W partjach szczy
towych. Naruszenie tej równow agi otworami 
wiertniczem i i tolerowanie jej nie pozwala mieć 
nadziei uzyskania możliwie dużego ogólnego 
wydobycia, w skutek dew astacji naturalnego ciś
nienia, jako siły imotorycznej, a w ięc dostarcza
jącej ropę do otw oru, dalej, W skutek niekorzyst
nego, jak przypuszczam y niekiedy, oddziaływ a
nia szybko postępującej w ody pokładowej, k tóra 
w  pew nych w ypadkach może eliminować jokalne 
skupienia ¡ropy i uniemożliwiać ich w ydostanie. 
Odwrotnie regulow any przeciwciśnieniem po
stęp tej w ody  pozw ala uzyskać w iększe w y 
dobycie ropy  :— ale  w arunek ten  jest możliwym 
do w ykonania w  złożach nowych, w ykazujących 
ciśnienie przy dławionym  w ypływ ie produkcji. 
W  złożach starych, gdzie ciśnienie złożow e od 
lat jest zniszczone, gdzie zasoby gazu są już

ograniczone, postępowanie w ody pokładowej 
spełnia napewno rolę czynnika motorycznego, 
więc dostarczającego ¡ropę do otworu, i (jest pod 
pojęciem ¡przemywania złoża znane jako 'jeden 
ze sposobów eksploatacji. Jeżeli zb y t szybki na- 
pór działać może destruktyw nie, ¡co nie je s t ¡wy
kluczone, to  ,w każdym  razie nie m oże być (w) ta
kich złożach zalecane przeciwciśnienie, bo re" 
alnie b iorąc musiałoby ¡ono sprowadzić dla jed
nych szybów  całkowite zamknięcie, dla drugich 
ograniczenie konsumcji ¡tak ropy jak  (i gazów.

Spraw a ta  [nie jest narazie należycie w yjaśnio
na, ¡w każdym  razie nie na tyle, by  przeprow a
dzić rewizję starych 'złóż ze względu na n iera
cjonalne teoretycznie w ydobycie. 1 '

Ilość ropy, jaką można w ydostać ze złoża 
sposobem wiertniczym , przyjmowano dawniej 
15—25%, ostatnio p rzy  'zastosowaniu zasad .kon
serwacji złóż amerykańskich przyjm ują iją jako 
dochodzącą 'do 40—60% 'całkowitej ilości, za
w artej \v  piaskach ¡ropnych.

Tam  jednak, ¡gdzie źródłem  energji (produko
wania jest ciśnienie hydrostatyczne w ody  oka
lającej, przyjm ują, |że ilość ropy, k tó rą  teo re tycz
nie można uzyskać p rzy  w łaściw em  rozlokow a
niu otw orów  eksploatacyjnych, m oże ¡dochodzić 
naw et do 100%.

Jeżeli te rozw ażania i teoretyczne, zresztą 
słuszne, pozw alają mieć pew ne (wątpliwości co 
do w ysokości naszego ogólnego (wydobycia, to 
w  każdym  razie spraw y tej nie przesądzają, 
a pozostając kw estją otw artą, .nie mogą być do 
wodem  'upoważniającym do krytyki, a  Ico dalej 
idzie, do negowania obecnej techniki eksploata
cyjnej, do zalecania dławień, do gw ałtow nych 
zmian w  praktyce, b o  ¡złoże borysław sko-m raź- 
nickie już w  ostatnich latach ciśnień p rzy  w y 
pływ ie produkcji nie w ykazyw ało. .

Nawiązując do zagadnienia ochrony złóż w  te 
renach 1 nowych chcę ¡pokrótce nakreślić, i czem 
w arunkow ane je s t uzyskanie możliwie w ysokie
go ogólnego wydobycia. W  pierw szym  rzędzie 
trzeba stwierdzić, że jest ono regulow ane ¡wy
tw arzaniem  przeciwciśnienia, a więc złoże, o k tó
re  chodzi, musi posiadać obok dostatecznej re
zerw y gazowo-ropnej, 1 pew ne minimalnie ¡po
trzebne do  tego celu ciśnienie 'złożowe nie w  jed
nym punkcie, lecz w  całej rozciągłości i to  
ciśnienie złożowe dość wysokie, jeszcze nie ‘przy  
zamkniętym, ale p rzy  dławionym  w ypływ ie p ro 
dukcji.

W  'dalszym ciągu 'warunkiem uzyskania m o
żliwie w ysokiego w ydobycia jest szybkie, .bez
względnie planowe, odwiercenie całego terenu 
i zaczęcie eksploatacji, 'dalej koniecznym jest je
dnolity plan postępowania "wszystkich .zaintere
sowanych, innemi słowy, w spólna polityka go
spodarcza. Pozw olę sobie powiedzieć, że  (w na
szym  w ypadku potrzebną byłaby do tego m o
żliwie odrębna w głębna jednostka tektoniczna.

Możliwie, 'że te ren  o taczający 'szyb „Minister 
Kwiatkow ski“ (posiada te  .warunki, ale w  takim 
razie geolodzy miejscowi .nawołujący do  stoso
w ania przeciwciśnienia, w zględnie żądający d ła
wienia naw et szybu „Bohdan“, — którzy p rze
cież znają swe złoże, powinni określić jego za 
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sięg, jego granice, celem odniesienia do niego 
zastrzeżeń co 'do używ ania tłokowania jako (me
tody ¡eksploatacji.

I rzeczywiście, jeżeli mamy mówić o ¡progra
mie na (dalszą przyszłość, licząc się Iz ,ewentu- 
alnem odkryciem  now ych złóż, <to ¡należałoby 
m ierzyć 'ciśnienia, specjalnie w  (wypadkach sa
m oczynnych dowierceń. .P rzedtem  (winien być 
jednak ustalony |typ aparatury, ¡potrzebnej do h e r
metycznego ujęcia produkcji, pozw alający na 
w ykonanie pom iarów (bez długich p rze rw  ruchu, 
względnie dopuszczający je przy  dław ionym  w y 
pływ ie produkcji. ;

W prow adzenie warunku ochrony złóż i za 
strzeżenia tyczące się (tłokowania jako m etody 
eksploatacji w  .tych terenach, w  których to by
łoby w skazane względami na możność uzyska
nia innym [sposobem w yższego ogólnego w ydo
bycia [— co leży \ v  interesie zarówno Państw a, 
jak i dobrze zorganizowanego (przemysłu, — mu
siałoby poprzedzić (Wypracowanie go szczegóło
w e przez Komisję fachowców, obdarzoną ogól- 
nem zaufaniem. i

Odpowiednio zredagow ane postanow ienia mo
głyby być w prow adzone w  drodze ustaw y, cho
ciaż przypomnieć trzeba, że poza Rumunją nie 
posiada żadne państw o tego ¡rodzaju ustaw y. 
Ochrona złóż w  formie zakazu używ ania tłoko
w ania jako m etody eksploatacji nie by łaby  zu
pełna. Racjonalne w ydobycie ropy z  'terenów, 
w yposażonych Iw, ¡ciśnienie, — m usiałaby poprze
dzić rewizja dotychczasowej gospodarki gazami. 
Długie lata swoistej eksploatacji naszych złóż 
spraw iły, że w ydobyw aniem  ropy zajmuje się 
w iertnik, a w ydobyciem  .gazu — kierownik tego 
oddziału. Racjonalną odbudowę złoża, tak pod 
względem  ropy  jak  i gazu, nie w ykonują zagra
nicą w iertnicy, lecz 'specjaliści ¡eksploatacji sprę
żonym gazem z przeciwciśnieniem, jako metody 
konserwującej 'złoże dla uzyskania możliwie naj
większego wydobycia.

Są to  ludzie obznajomieni raczej z ‘problemami 
gazowemi niż z w iertnictw em .

Tam  (jednak, gdzie nie m oże być zastosow ana 
technika eksploatacyjna, zdążająca do uzyskania 
w yższego ogólnego w ydobycia, ¡lub gdzie 'uzy
skanie tegoż w  obecnem stadjum złoża pozo
staje kw estją nierozstrzygniętą i wątpliw ą, nie 
mogą być — zdaniem ¡mojem — czynione Wa
runkowania konsumcji całej produkcji tak  ropy 
jak i gazów. Nie w yklucza to dobrowolnego po
stępowania firm w  tym  ,czy innym kierunku, za
leżnie od przekonań i kalkulacji.

Nie można uważać „gas oil ratio“ za miernik, 
upoważniający do k ry tyki m etod w ydobycia ro 
py w  naszych warunkach, względnie — opiera
jąc się na normach am erykańskich — do zaleca
nia przeciwciśnienia, celem ochrony złoża.

Przeliczanie go dla szybów  tłokujących ,— bu
dzące zastrzeżenie już chociażby [ze względu na 
niedokładność pom iaru gazu dla tego celu i— ma 
w artość o tyle, że w skazuje ¡pewien stosunek ga
zu do ropy. Ilość gazu na jednostkę ropy przy 
tłokowaniu może być oczyw iście w yższa niż 
w  normach am erykańskich, ale ,nie można w y 
ciągnąć stąd wniosku, że eksploatacja w  obec
nych w arunkach jest nieracjonalną. Nie mam by
najmniej zamiaru bronić ¡tłokowania jako m eto
dy eksploatacji, ale przyznać trzeba, że w łaśnie 
dlatego w  wielu w ypadkach jest ono stosowane, 
by .uzyskać .możliwie najwięcej [gazu — g d y  ilość 
ropy jest m ała i w iele szybów  opiera sw ą kal
kulację ¡na otrzym anym  w  ten sposób gazie. 
Tłokow anie ¡stosowane jest dlatego, że w  te re
nie pozbawionym ciśnienia złożowego jest 
w  wielu w ypadkach jedynie możliwą m etodą 
w ydobycia ro p y  'i gazów. B rak ciśnienia w  te 
renie .borysławsko ¡- mraźnickim, jako jednoli
tej wgłębnej jednostce tektonicznej, stw ierdza
m y niestety bardzo często już w  okresie dowier- 
cenia.

Temu badaniu ciśnienia złożowego, które jest 
zasadniczym  wskaźnikiem możliwości stosow a
nia przeciwciśnienia i uprawniać może do k ry ty 
ki wydobycia, ' poświęcić trzeba trochę więcej 
dokładności. Dok. nast.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Przemysł naftowy jako czynnik obrony Państw a
Poci pow yższym  tytułem  ukazał się  ,w jubileuszo

w ym  zeszycie „Polski Zbrojnej", wydanym  w maju 
br. interesujący w yw iad p. Stanisława W idom skie- 
go, współpracownika tego pisma, z  naczelnym  d y 
rektorem Syndykatu  Przemysłu Naftowego p. Dr. 
Ignacym W ygardem . W yw iad ten, jako ciekawą 
enuncjację, rzucającą snop światła na dzisiejsze  
położenie przem ysłu naftowego  iv Polsce i jego  
znaczenie dla siły  obronnej kraju podajemy w do- 
slownem brzmieniu:

— P an ie  D yrektorze, czy  mógłby P an  coś po
wiedzieć o obecnej sytuacji ¡przemysłu naftowe
go w  Polsce?

— Na takie ipytanie knożna lodpowiedzieć ¡albo 
bardzo dużo, albo ograniczyć się do bardzo 
krótkiego zdania I powiedzieć, że dzieje się dam  
nieświetnie. Postaram  jsię ¡wybrać drogę (pośred
nią i scharakteryzow ać pokrótce sytuację naszą, 
z uwzględnieniem poszczególnych działów  na
szego ¡przemysłu, jak i jego grup; !tem ślę (bowiem
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różnim y od innych dziedzin gospodarczych, 
w którycli np. górnictwo od przem ysłu  bardzo 
łatw o odgraniczyć, że u nas i produkcja burowca, 
jego przetw arzanie, jak i wreszcie ’sprzedaż ż  do
prowadzeniem  ’aż do najdrobniejszego konsu
m enta tak bardzo jedno w  'drugie “się żazębia, 
że tw orzy  niezwykle (skomplikowany splot [inte
resów , k tóry  dla niefachowca tylko k  trudem 
uczynić można przejrzystym .

Są w praw dzie w  naszym  przem yśle i czyści 
producenci surowca, jak i czyści rafinerzy, a więc 
tacy, k tó rzy  w łasnych kopalń surow ca ¡nie posia
dają, jak i w reszcie handlarze, nieposiadający 
ani kopalń, ani rafineryj, gros jednak przem ysłu 
składa się z ¡jednostek pracujących równocześnie 
w  kopalnictwie, (w  (przemyśle przetw órczym , 
w  produkcji gazów ziemnych, w  w ytw arzaniu 
gazoliny, a naw et ¡w fabrykacji urządzeń .wiertni
czych i w handlu. i

Jeżeli się zw aży, Że zainteresow anie ¡poszcze
gólnych przedsiębiorstw  w  każdym  z tych dzia
łów  jest różne, (to znaczy, że w  (poszczególnych 
przedsiębiorstwach jeden dział np. handel ¡prze
rasta  znacznie w ytw órczość, ’albo i odwrotnie, 
lub też — 'co jest niestety ¡dziś norm alne — sp raw 
ność fabryczna p rzerasta  produkcję surowca, to 
obraz możliwych komplikacyj staje się zupełny.

— Czem się ¡tłumaczy ¡tak specyficznie [skompli
kow ana struktura przem ysłu naftow ego?

—- P rzem ysł naftow y okazuje w szędzie na 
świecie naturalną tendencję do pionowej ¡rozbu
dowy, co spowodow ane jest przedew szystkiem  
koniecznością zakładów  przetw órczych do za
pew nienia'sobie z'jednej strony surow ca,'a ¡z dru
giej zbytu. Pozornie i każdy  ¡inny ¡przemysł znaj
duje się w tej samej sytuacji, różnica jednakże 
jest poważna. M łynarz nie potrzebuje troszczyć 
się o produkcję (zboża, gdyż wie, że zawsze 
otrzym a 'go tyle, .wiele zemleć może, lub zechce.

Produkcja ropy jest wynikiem  na wiele lat 
zgóry układanego program u wiertniczego . — 
i rzeczą przypadku, gdyż w iercąc nieraz dwa 
kilom etry w głąb ¡ziemi, 'nie wiadomo nigdy, wiele 
surow ca ,z danego ¡otworu (się w ydostanie i czy 
wogóle z otworu tego jakąkolwiek ropę się 
uzyska. 1

W  tych w arunkach ¡przedsiębiorstwo ¡rafine
ryjne, nie posiadające w łasnej podstaw y kopal
nianej, może się znaleźć w  takiej sytuacji, że 
w  braku surow ca, cala w artość  ¡przedsiębior
s tw a, spadłaby do zera; i w  tern leży głęboka 
zasadnicza różnica m iędzy przem ysłem  hafto
w ym  a  każdą jinną 'dziedziną przem ysłow ą. 
P rze rw a  w  wierceniach, chociażby 1-roczna spo
w odow ać może, ¡przez zw ichnięcie program u po
szukiwań terenow ych ii 'wierceń, obniżkę p ro
dukcji surow ca j .związane z tern skutki przez 
szereg lat, a Iw naszych “warunkach naw et trw a ły  
upadek naszego przem ysłu. .

— Zrozumiałem słow a Pana D yrektora w  ten 
sposób, że  ograniczenie inwestycji (kapitałów  
w  każdej innej dziedzinie przem ysłow ej może 
być napraw ione inwestycją w  późniejszym  cza
sie, 'z ¡chwilą pow stania zapotrzebow ania i to n a 
w et w  górnictwie; że w ięc ograniczenie w ydo
bycia węgla nie jest ze Względu ha  przyszłość 
przem ysłu w ęglow ego 'niebezpieczne, ile że może 
być w  każdej chwili podjęte, gdyż wiadomo, że

przy zainw estowaniu pewnej ilości kapitału plus 
pew na ilość godzin roboczych, otrzym a się okre
ślone wydobycie w ęgla; natomiast inw estow a
ne w  ¡kopalnictwo ¡naftowe kapitał i ¡praca, nie 
dają nigdy pewności rezultatu i dlatego imuszą 
być kontynuow ane stale i program owo w  sze
rokim zakresie, aby  przeciętna w ysiłków  uda
nych i nieudanych dała  normalne ¡zapotrzebowa
nie surowca. Czy tak?

— Zrozumiał mnie Pan doskonale!
— W  takim ¡razie proszę jeszcze w ytłum aczyć, 

dlaczego przerw anie program u wiertniczego 
w  przem yśle haftow ym  polskim może, jak P an  
się w yraził, spowodować nietylko wieloletnie 
straty , ale grozić upadkiem naszego przem ysłu?

— Przyczyna leży w  ¡szczególnych w arunkach, 
w  jakich ¡my w  Polsce 'pracujemy. W spomniałem 
przedtem  “o tern, że w iercenia nasze idą do 2 km 
w głąb ziemi. Koszt takiego, nierzadko bez pro
dukcji ¡pozostającego szybu w aha się zależnie 
od w arunków  tektonicznych, od jednego do 
dwóch miljonów zł. Należy w  ciągu roku dużo 
głębokich szybów  wyw iercić, aby część lich tra 
fiła na  odpowiednie .tereny i w  ten sposób ’pod
trzym ała produkcję spadającą w  w yczerpują
cych się, dawniej nawierconych szybach. ¡Dla 
podniesienia produkcji na w yższy poziom, trze
ba takich szybów  (nawiercić jeszcze ¡więcej, a: ¡na 
to już w  ostatnich latach nie .starczyło nam k a
pitału. P rzerw a ¡w wierceniu oznaczałaby spa
dek naszej (produkcji ¡surowca, (która już dziś dla 
niektórych produktów, jak np. nafty, w ystarcza 
zaledwie dla (pokrycia zapotrzebow ania ’krajo
wego.

Skoro w ięc w  hafcie, a po .niej w  oleju sm a
rowym , w  benzynie i (tak dalej nie m oglibyśm y 
z w łasnego surow ca pokryć zapotrzebowania 
krajow ego, nastąpiłby import, t— na k tó ry  cze
kają z upragnieniem św iatow e koncerny zagra
niczne, cierpiące na nadmiar swojej produkcji. 
Im port taki zdusiłby ‘oczywiście już i tak ¡bar
dzo osłabione, pracujące tu przedsiębiorstwa 
polskie; (w ten sposób dostałyby się one jbez (tru
du ¡w ręce tych koncernów, które oczywiście już 
nigdy nie pozw oliłyby na zm artw ychw stanie 
zniszczonego polskiego przem ysłu naftowego, 
gdyż byłoby sprzeczne z ich (interesem, by ten 
przem ysł oży ł i zabrał im (polski rynek zbytu, 
a  może naw et i tw o rzy ł konkurencję na rynkach 
zagranicznych.

— Czy ruch w iertniczy w  naszym  ¡przemyśle 
naftowym w  ostatnim czasie osłab ł?  i

— Niestety tak i .to bardzo silnie. Ostatnie dw a 
lata przyniosły nam zmniejszenie ilości w yw ier
conych ¡metrów o 60 tysięcy m etrów  (!) h a  ¡117 
tysięcy w yw ierconych jeszcze w  roku (1930, 
a równocześnie spadek produkcji surow ca ha  560 
tysięcy (tonn, spadek, jakiego dotychczas kronika 
nasza nie notowała.

— Czem się tłum aczy tak znaczne zmniejsze
nie działalności .inwestycyjnej ¡w przem yśle naf
tow ym  w  ciągu ostatnich 2 lat?

— Odpowiedź bardzo prosta: w yczerpyw a
niem się zasobów  .(pieniężnych z powodu (zmniej
szonych dochodów. Jakkolw iek w  ¡nafcie produ
kują nasze rafinerje nie wiele więcej, niż sami 
potrzebujemy, to w  (innych produktach 'otrzymu-
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jem y ¡równocześnie ilości znacznie przew yższa
jące nasze zapotrzebow anie w ew nętrzne. Te nad
w yżki m usim y w yeksportow ać, 'a eksport “ten 
odbywa Się w  ostatnich latach znacznie 'niżej 
ceny w łasnych kosztów. ¡Tak więc łączne do
chody przem ysłu naftowego, .‘mimo względnie 
w ysokiego poziomu cen w  kraju (które ¡zresztą 
w  ciągu roku 'dwa razy  zostały  obniżone jo' 10 ■— 
18 proc.) '— ustawicznie m alały, co w yrazić  ’się 
m usiało w  ograniczeniu (wydatków na zakup [ma
teriałów  i robociznę, a więc w  ograniczeniu in- 
w estycyj w iertniczych. Dość powiedzieć, że z a 
kup przem ysłu naftow ego iw przem yśle hutniczym 
a więc w ydatk i na rury, żerdzie i liny wynosił 
niedawno jeszcze rocznie około 50 miljonów zł. 
podczas 'gdy teraz spadł praw ie do zera. P rz e 
m ysł w ierci jeszcze starym  inwentarzem , a  gdy 
i ten się zużyje, ruch w iertniczy zam rze w  zu
pełności. I f i

— Niezwykle mi przykro , że spotykam  się 
z takim pesymizmem; sądzę jednak, że w łaściw ą 
organizacją, skupiającą w szelkie ¡siły przem ysłu, 
możnaby jeszcze złemu zaradzić.

— Przyznaję, że poza przyczynam i, leżącemi 
w  .koniunkturze, także i komplikacje organiza
cyjne ’są powodem smutnego stanu naszego prze
mysłu, jktóry (bez zw artej i bardzo celowej orga
nizacji, jwogóle istnieć !nie może. Świadom ość te 
go faktu była też ideą przewodnią [b. ministra 
Kwiatkowskiego, .który w  roku 1927 powołał 
do życia Syndykat P rzem ysłu  Naftowego. Dzięki 
tej organizacji udało 'się już w  roku 1928, przez 
podniesienie dochodowości i podtrzym anie na 
wysokim  poziomie ceny  surowca, poderw ać 
w górę krzyw ą produkcyjną, o '20 ty s.to n n  rocznie.

Jednak już w  roku 1929 i w  latach następnych 
elementy, które do organizacji przystąpić >nie 
chciały, zdołały do tego stopnia rozwinąć swoją 
szkodliwą działalność i poderw ać dochodowość 
przedsiębiorstw  zorganizowanych, k tóre 'wzięły 
na siebie ¡cały Ciężar eksportu, że działalność 
w iertnicza 'a 'z nią \  produkcja, (znowu zaczęły 
słabnąć, 'aż spadły do cyfr, k tóre Panu przed 
chwilą przedstaw iłem .

Sytuacja ta doprow adziła do ustaw y o uregu
lowaniu stosunków w  przem yśle naftow ym  — 
z m arca 1932, której założeniem hyło  doprow a
dzenie do zorganizowania dziedziny naftowej na 
zasadach ! równomierności p raw  i ciężarów  
w szystkich przedsiębiorstw . ‘ {

— W  tych w arunkach staje się zrozumiałem, 
dlaczego sfery  oficjalne, w ykazujące nastaw ie
nie raczej antykartelow e, zajmują 'odrębne s ta 
nowisko, o ile chodzi o przem ysł naftowy. 'Or
ganizacja bowiem zapewniająca jtemu przem ysło
wi 'nie zyski, (lecz dochodowość, [która umożliwia 
normalną działalność w iertniczą, jest w arunkiem  
bytu, a  [przedewszystkiem przyszłości .tego [prze
mysłu. i < i

Niezrozumiałem jednakże jdla mnie jest, dla
czego przem ysł, mimo tak  życzliwego nastaw ie
nia rządu, nie doprow adził do ¡tej kompletnej or
ganizacji, jaka jest konieczną?

— Panie Redaktorze, “zam ierzałem  Panu dać 
krótką charak terystykę ' naszych stosunków, 
tym czasem  rozm ow a ¡nasza ogarnia (coraz [dalsze 
tem aty. Nie mogę jednak uchylić się od w yraźnej 
odpowiedzi na pańskie pytania.

Organizacji przem ysłu naftowego, k tóra była 
życzeniem  M inisterstw a Przem ysłu  i Handlu, 
jak i większości tegoż przem ysłu stanęły  na 
przeszkodzie różne fakty, jakie W m iędzyczasie 
.zaszły. U staw a o [uregulowaniu stosunków 
w  przem yśle naftowym  z ¡marca ub. roku w y 
padła odmiennie od projektu rządowego [i p rzez 
w prow adzenie uprzywilejowania pewnej kate
gorii zakładów, ¡nie dała tej, opartej na 'równości 
podstaw y organizacyjnej, jakiej [się spodziew a
liśmy. , j

Obciążenie przem ysłu naftowego odbiorem 
spirytusu na korzyść przem ysłu gorzelniczego, 
oraz fundusz drogowy, obciążający przem ysł 
naftowy, względnie jego konsum enta - automo- 
bilistę, to dw a silne uderzenia w  organizację 
przem ysłu; (wreszcie tak, jak [w każdem  społe
czeństwie, tak i w  społeczeństw ie naftowem są 
jednostki, których niespołeczny sposób myślenia 
utrudnia w szelką organizację.

— Czy więc P an  D yrektor uważa, że niema 
w  tej chwili żadnej nadziei na zmontowanie tej 
idealnej organizacji przem ysłu naftow ego?

— Nadzieja jest bardzo słaba, gdyż tak, jak się 
sytuacja [przedstawia w  tej chwili, zw łaszcza (wo
bec możliwości dalszego obniżenia dochodowo
ści przem ysłu, organizacja dla tych, k tó rzyby  do 
niej weszli, byłaby tylko ustabilizowaniem  strat, 
a organizacja, obejmująca w szystkie elem enty 
przem ysłu naftowego, jest z przyczyn pow yż
szych w  tej chwili nie do  zrealizowania. '

— Nie mogę snuć Panu dalej tych pesym isty
cznych rozważań, przejdę w ięc do tem atów, 'o 
które oni (właściwie chodziło. Jakie ¡produkty ¡do
starczane śą  przez [przemysł naftow y ¡dla celów  
wojskow ych ? 1

— W łaściw ie W szystkie, a zw łaszcza w* cza
sie wojny, kiedy każdy produkt jest w  jakiejś 
formie z obroną kraju związany. Pom ijając więc 
naftę nietylko .do oświetlania, ale i do popędu 
motorów, jak i olej gazow y do tego celu, oleje 
sm arow e dla silników sam ochodowych i lotni
czych, dla kolei 'i m aszyn, w ytw arzających  rna- 
m aterjały  wojenne, ś— parafina nietylko dla świec 
w okopach, (lecz podobnie jak i asfalt, do (zale
wania szrapneli, kw asy  naftenowe, zastępujące 
tłuszcz do fabrykacji mydeł, w azelina i (ichtiol 
dla celów  lekarskich i [weterynaryjnych, [pomoc
nicze środki do garbowania, środki im pregna
cyjne dla drzew a, kw asy  tłuszczow e ź  parafiny 
otrzym yw ane, toluol niezbędny dla fabrykacji 
wszelkich m ateriałów  .wybuchowych i t. d. i 't. d.

— Czy w e w szystkich (tych m ateriałach je
steśm y sam ow ystarczalni?

— O ile chodzi o konsumcję .pokojową tak, 
i to na ¡wiele lat jeszcze, oczywiście, o ile pro
dukcja surow ca , da się .utrzym ać, zw łaszcza 
w obec tego, że w spółczesna technika rafineryjna 
umożliwia rozszerzanie produkcji jednych w y 
tw orów , przy  zmniejszeniu innych, a Więc p rzy 
stosowanie w ytw arzanych  ilości do zapotrzebo
wania. Tak np. rozsiewane pogłoski o bliskiej 
niemożliwości pokrycia naszego zapotrzebow a
nia benzynowego, ;były  niczem ¡nieuzasadnione, 
gdyż nawet, gdyby obecny stan sam ochodów 
zw iększył się więcej niż trzykrotnie, nie byłoby 
żadnych trudności z dostaw ą p a liw a .'
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Gorzej znacznie przedstaw ia ,się spraw a ze 
sm arami do silników spalinowych. Zdolność (pro
dukcyjna tych olejów wedle dzisiejszego “stanu 
surow ca wynosi około 600 .wagonów rocznie, co 
dziś zupełnie w ystarcza. Jednakże .przy niewiel- 
kiem zwiększeniu konsumcji i spadku produkcji 
surow ca, moga już pow stać trudności, [a zapo
trzebow anie (wojenne tak benzyny, jak i sm arów  
będzie jednakże tznacznie większe, niż cyfry  po
wyżej przytoczone. Z tego punktu widzenia, 
uwzględniając długi czas, potrzebny n a  odkry
wanie nowych terenów  i w yw iercenie szybów  
eksploatacyjnych, a w ięc niemożność zw iększe
nia produkcji ropy w  ‘chwili jej zapotrzebow ania, 
należałoby — zw łaszcza wobec niepewnej sy 
tuacji politycznej, dążyć wszelkiemi siłami do 
zwiększenia produkcji ropy, a  więc ¡do (stworzenia 
takiego stanu w  przemyśle, k tóryby umożliwił 
bardzo intensywne wiercenia.

— Pan D yrektor wspomniał o toluolu, k tóry , 
o ile mi wiadomo, otrzym yw any jest obecnie 
z koksowni na Górnym  Śląsku, które ileżąl s tra 
tegicznie n iezbyt szczęśliw ie?

— W  podobnej sytuacji w  pzasie w ojny euro
pejskiej znalazła się Rosja, k tóra pośpiesznie mu
siała stw orzyć instalacje dla rozkładu ropy ¡naf
tow ej w  wysokiej ^temperaturze na benzol i to- 
luol. Szczęściem dla Rosji była jej wielka pro
dukcja ropy, z której można było czerpać po
trzebne ilości dla fabrykacji toluolu.

Problem  pirogenizacji ropy w  Rosji (rozwiązał 
Polak prof. Smoleński, a dzięki niemu olbrzymie 
w ytw órnie m aterjałów  w ybuchow ych kv Ochcie 
pod Petersburgiem  m ogły być czynne przez całą 
wojnę.

Polskie zagłębie naftowe, leżące “znacznie le
piej pod względem strategicznym  od koksowni, 
mogłoby zapew nić obronie państw a duże ilości 
toluolu, oczywiście, zaw sze z tern zastrzeżeniem , 
że czynnikom  oficjalnym, jak i czynnikom prze
m ysłow ym  uda się wspólnemi siłami uchronić 
nasz przem ysł naftow y od upadku.

— Godzę się z Panem  co do konieczności pod
trzym yw ania wielkiej produkcji surow ca ropne
go; czy jednak rafinerje nasze są w  stanie prze
robić zwiększone ilości surow ca?

— Spraw ność naszych zakładów przeróbczych 
przenosi w  dwójnasób naszą produkcję ropną, 
przyczem  pomijam zupełnie spraw ność przerób
czą tych wielu drobnych zakładów, które ¡dziś 
rozsadzają naszą organizację, a które stoją na tak 
niskim poziomie technicznym, że w  czasie wojny 
wogóle jako zakłady przeróbcze w  rachubę nie 
wchodzą, i w  czasie wojny światowej były  zam
knięte.

Brak surow ca oraz niemożność w ykorzysta
nia urządzeń wielkich zakładów  w  stopniu w yż

szym  niż 50 proc. jest w łaśnie jedną ź  poważnych 
naszych bolączek; tak więc pod względem na
szej sprawności fabrycznej obaw na przyszłość 
niema żadnych, tembardziej, że zakłady te stoją 
na wysokim poziomie technicznym.

— Reasumując to w szystko dochodzę do .wnio
sku, że niema obaw o pokrycie naszego zapotrze
bowania wojennego pod tym zasadniczym  w a
runkiem, że nasza produkcja surowca ropnego 
będzie zwiększona, lub conajmniej utrzym ana. 
Spadek produkcji grozi przekreśleniem naszej 
sam owystarczalności, co podczas pokoju, a tem 
bardziej podczas wojny ma bardzo ciężkie kon
sekwencje. W ysnuw am  dalej ten wniosek, że 
w łaściw ie od nas samych, to znaczy od skoordy
nowania w ysiłków  w szystkich czynników ofi
cjalnych i gospodarczych zależy doprowadzenie 
produkcji surow ca do poziomu pożądanego; 
w  tych .warunkach w ydaw ałoby mi się straszne, 
gdyby w ysiłek ten nie nastąpił.

Podzielam zupełnie pogląd Pana Redaktora 
i czyniłem w szystko, co mogłem, w  tym  kierun
ku. Niestety przyczyny, o których mówiłem, 
a których pow tarzać nie chciałbym, uniemożli
w iły  uzyskanie rezultatów 'pozytyw nych; i w  spo
łeczeństw ie nie spotykaliśm y się ż  opinją (przy
chylną, k tóra organizację naszą identyfikowała 
z pojęciem kartelu, przez k tó ry  rozumie się (po
pularnie zrzeszenie fabrykantów , mające na celu 
nabycie surow ca najtaniej i sprzedanie przetw o
rów  najdrożej. W  przeciw ieństw ie do tego na
sza organizacja miała za zadanie zapewnienie 
przez równom ierne rozłożenie praw  i ciężarów  
(szczególnie eksportow ych) — dochodowości ca
łego przem ysłu jedynie w  tym celu, by (umożli
wić zapłatę możliwie wysokiej ceny surowca, 
zapewniającej rentow ność w iertnictw a.

Umowa, która m iędzy przem ysłem  przerób
czym a kopalnictwem była uzgodniona, przew i
dyw ała wyraźnie, że cały  dochód ze sprzedaży 
produktów  miał być oddany kopalnictwu, po po
trąceniu na rzecz zakładów  przeróbczych jedy
nie ściśle ograniczonych kosztów  przeróbki, na
w et bez uwzględnienia amortyzacji.

— Zgodziliśmy się już z 'tern, że organizacja 
przem ysłu naftowego ma gospodarczo i poli
tycznie zupełnie różne znaczenie, niż zrzeszenie 
innego przem ysłu i jest czemś bardzo rożnem od 
kartelu. P roszę mi jednak powiedzieć, czy  Pan 
D yrektor rzeczywiście uważa, że organizacja 
taka mimo jej olbrzymiej wagi dla państw a i sa
mego przem ysłu nie dojdzie do skutku?

— Muszą w przód ustać przyczyny, utrudnia
jące realizację dzieła organizacji, a w  szczegól
ności musi nastąpić uprzednio przeobrażenie spo
sobu myślenia. Jest to bardzo trudne, choć nie 
wykluczone; contra spem spero.
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USTAWY I ROZPORZĄDZENIA.

Rozporządzenie o opłatach wyrównawczych  
na Fundusz Wiertniczy. W  num erze 40 (Dziennika 
Ustaw  ogłoszone zostało rozporządzenie, 'które 
w  myśl § 13 rozp. z dnia 12-go października 
1932 ¡roku Dz. U. Nr. 89 poz. 754 reguluje ¡sposób 
udzielania zwolnień od eksportu dla mniejszych 
rafineryj 5 'różnych igazoliniarń, oraz (sposób ¡uisz
czania opłat za zwolnienie się od eksportu, l 

Rozporządzenie to przytaczam y poniżej w  ca
łości ‘). :

Rozporządzenie M nistra  Przem ysłu i ¡Handlu ¡z dnia 
27-go m aja 1933 r. o udzielaniu zwolnień od eksportu 
produktów  naftowych oraz uiszczaniu opłat ga Zwol
nienie.

Na (podstawie punktów g), h), j), oraz ¡1) art. 1 
i ;art. 7 ustaw y Z dnia (18-go m arca 1932 r., w  spraw ie 
regulowania stosunków w  przem yśle naftowym (Dz. 
U. R. P . Nii 30, poz. 306), (zarządzam co następuje:

§ 1. P rzedsiębiorstw a naftowo - rafineryjne i ga- 
zolinowe, które chcą być zaliczone do przedsiębiorstw  
wymienionych w  §§ 9, 10, :11 i 12 rozporządzenia -Mi
nistra Przem yślu i 'Handlu -z dnia 12-go -października 
1932 ¡r. w  spraw ie przym usowej organizacjii obrotu 
zagranicznego olejem (skalnym ¡i produktami ńaftowc- 
mi (Dz. U. R. P . Nr. 89, poz. 754), powinny ¡najpóźniej 
na dwa m iesiące przed początkiem ¡roku kalendarzo
wego złożyć zarządowi „Polskiego Eksportu Nafto
wego“ oświadczenie, ile zam ierzają 'przerobić ropy 
oraz (półproduktów, dowiezionych z innych (zakładów 
lub posiadanych Iw (zapasie, 'bądź -wytworzyć ¡pro
duktów Hub półproduktów  w nadchodzącym  rokui 

W  odniesieniu do roku 1933, oświadczenia pow yż
sze powinny ¡być złożone w  terminie 8 dni (od dnia 
wejśca w ¡życie (rozporządzenia niniejszego i ¡obejmo
w ać ¡okres lod ,1-go maja do 31-go -grudnia ¡1933 r.

§ 2. Przedsiębiorstw a, k tó re  nie złożą przew idzia
nego iw § 1 oświadczenia, nie będą zaliczane do przed
siębiorstw , którym  przysługują ulgi, przewidziane 
w  §§ 9, -10, 11 li- ¡12 ¡rozporządzenia ¡Ministra P rzem y
słu i .Handlu Z ¡dnia ¡12-go października 1932 ¡r. Później
sze oświadczenia, oraz zm iany poprzednich oświadczeń, 
będą uwzględniane poczynając od m iesiąca następu
jącego po złożeniu tego oświadczenia,

§ 3. Ulgi, Iprzewidziane w  §§ 9, ,10, '11 i ¡12 roz
porządzenia Ministra P rzem ysłu  i Handu ¡z -dnia 12-go 
października 1932 r„ nie m ają zastosowania, jeśli od
nośne (przedsiębiorstwa nie przerabiają surow ca lub 
półproduktów  we własnym  Zakładzie, lecz oddają je 
do przeróbki innym  przedsiębiorstwom .

§ 4. Na podstawie wymienionych ¡w § ¡1 (oświad
czeń, zarząd „Polskiego Eksportu Naftowego“ ¡zaliczy 
poszczególne przedsiębiorstw a bądź ¡to do w łaściw ych 
grup, przewidzianych w  §§ 19 1 11 rozporządzenia Mi
nistra Przem ysłu j Handlu z  dnia 12-go października

*) Rozp. z  12-go 'października 1932 yide ;,P rzem ysł 
Naftowy“ zeszyt 21 ż  roku 1932.

1932 r., .bądź też uzna je za nieuczestniczącc W „Pol
skim Eksporcie Naftow ym “.

W odniesieniu do pierw szego (roku operacyjnego 
„Polskiego Eksportu Naftowego“, obejmującego okres 
czasu od 1-go m aja do 31-go grudnia 1933 4 , p rze
róbka poszczególnych ¡przedsiębiorstw będzie dla be- 
lów wyszczególnionych w  ustępie poprzednim prze
liczona na okres całoroczny w  stosunku ;do 8 inie- 
sięcy.

§ 5. P rzy  zaliczeniu ¡przedsiębiorstw rannerym ych 
do grupy, określonej w  § 12 'rozporządzenia iMinistra 
Przem ysłu i  Handlu z 12-go października '1932 roku, 
dolicza się do przeróbki- ropy rów nież przeróbkę ¡pół
produktów, nie pochodzących z ropy, przerobionej 
w  danem przedsiębiorstw ie rafineryjnem  w itym Isa- 
mym -roku operacyjnym.

§ 6. Przedsiębiorstw a, określone w  § 12 rozporzą
dzenia Ministra P rzem yślu  i. Handlu 'z dnia ¡12-go .paź
dziernika 1932 r., które w ciągu roku operacyjnego 
powezmą zam iar powiększenia swojego ¡przerobu, lub 
w ytw órczości rocznej, lub których przerób ropy naf
towej, (lub w ytw órczość gazoliny przekraczała |w c ią
gu roku operacyjnego '1.000 tonn ropy jlub ¡300 ¡łonn 
gazoliny, powinny ,0 tern donieść bezzwłocznie za rzą
dowi „Polskiego Eksportu Naftowego“,

§ 7 . Przedsiębiorstw a, uzyskujące na podstawie 
§§ 10 |i ¡11 ¡rozporządzenia Ministra p rzem ysłu  i: Han
dlu z ¡dnia 12-go października 1932 r. zwolnienie 'do 
sprzedaży na rynku krajow ym  'produktów, (należą
cych do Imasy eksportowej, ;są uprawnione sw ą ¡roczną 
w ytw órczość dowolnie -rozłożyć na poszczególne (mie
siące roku operacyjnego, nie (mogą jednak w ysyłać na 
rynek k ra jow y  w  jednym 'miesiącu więcej ¡poszcze
gólnych produktów niż jedną ósmą swej całorocznej 
wytwórczości danego produktu, choćby 'z w y tw ór
czości miesięcznej (inaczej wynikało. Całoroczną (wy
tw órczość ¡poszczególnych produktów  ustala sję w e
dług ostatnich danych statystycznych, które zostały 
podane przez przedsiębiorstw a zarządow i „Polskiego 
Eksportu Naftowego“.

§ 8. Przedsiębiorstw a, określone w  §§ 10 i 11  roz
porządzenia Ministra Przem ysłu  i Handlu z  (dnia ¡12-go 
października 1932 ir., pragnące zbyć na rynku (krajo
wym produkty, wydzjelone d o  m asy eksportowej (§§ 
8 1 9  powołanego 'rozporządzenia) powinny uzyskać .od 
„Polskiego Eksportu Naftowego“ certyfikat zwolnie
nia.

Certyfikat zwolnienia będzie zaw ierał:
a) nazwę przedsiębiorstwa,
b) oznaczenie rodzaju produktów  ¡i ich ilości,
c) czas ważności certyfikatu,
d) inne warunki, ¡pod którem i certyfikat 'został (wy

dany,
e) podpis -zarządu „Polskiego Eksportu Naftowego, 

oraz ;
f) podpis Kom isarza Rządowego.

§ 9. Podstaw ę obliczenia opłat, jakie mają być 
uiszczane z a  ilości .wysłane na rynek krajow y ponad 
przyznany kontyngent ikrajowy, a przewidzianych
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w punkcie g) art. 1 (ustawy jz 'dnia 18-go m arca [1932 r. 
oraz w  §§ 10 i 11 rozporządzenia Ministra P rzem yślu 
i Handlu [z dnia 12-go października. |1932 r., stanowi 
różnica między cenami krajową, (a eksportową, okre- 
ślonemi ¡w sposób przew idziany w  |statucie [organi
zacji „Polski Eksport N aftow y“. W ysokość »p ia ty  obli
czona będzie w edług norm, ustalonych 'dla [poszcze
gólnych grup w  §§ 10 ji ¡11 powołanego rozporządzenia.

§ 10. Suma opłat za ilości, w ysiane na rynek ¡kra
jow y ,w danym miesiącu na podstawie certyfikatów  
zwolnień, będzie obliczona w  miesiącu [następnym 
i ¡podana do wiadomości zainteresow anego ¡przedsię
biorcy. [Obliczenie [to .(wymiar opłat), [sporządzone 
przez zarząd „Polskiego Eksportu Naftowego“, pod
pisuje Komisarz Rządowy. Przedsiębiorstw o obowią
zane jest wpłacić oznaczoną w  tym  w ym iarze [kwotę 
w  term inie dni czternastu od dnia otrzym ania w y 
miaru do Pocztow ej Kasy Oszczędności Pa [rachunek 
„Funduszu Popierania W iertn ictw a Naftowego“.

Na (prośbę przedsiębiorstwa może ¡Komisarz Rzą
dowy odroczyć zapłatę najw yżej na »kres jednego 
miesiąca.

Niewpłacona w  terminie oplata ściągnięta będzie 
w  drodze [postępowania [przymusowego Kv adm inistra- 
cyi. W  razie niewplacenia opłaty w  przewidzianym  
terminie będą aż do czasu uiszczenia 'zaległych 
kw ot, w strzym ane przedsiębiorstw u w ysyłki na ry 
nek krajow y na podstawie w ydanych [dotąd certyfi
katów  zwolnień, oraz w ydaw anie dalszych certyfi
katów ; ponadto będzie przedsiębiorstw o obowiązane 
od dnia pow stania [zaległości aż  do [zupełnego w y 
równania te jże  uiścić [odsetki zwłoki w  w ysokości 1 % 
miesięcznie.

§ *11. Od w ym iaru opłat służy odwołanie do Mini
s tra  P rzem ysłu  [i Handlu. Odwołanie powinno być 
wniesione na ręce Komisarza Rządow ego jw (ciągu 
dni 14 od dnia doręczenia wym iaru. W niesienie ¡od
wołania nie w strzym uje obowiązku uiszczenia opłat.

§ 12. Komisarz Rządowy „Polskiego Eksportu Naf
towego“ p rzesy ła obliczenia ilości produktów , które 
poszczególne przedsiębiorstw a uprawnione będą zby
w ać na rynku krajow ym , o raz zawiadomienia p udzie
lonych zwolnieniach na rynek krajow y organom kon
troli skarbow ej, spraw ującym  nadzór nad odnośnemi 
przedsiębiorstwami.

§ 13. Uczestnik '„Polskiego Eksportu Naftowego“, 
k tóry  przekroczył ilość produktów , oznaczoną w  [obli
czeniu, lub w  certyfikacie, jako ¡wydzieloną z m asy 
eksportow ej do zbycia na rynku krajow ym , podlega 
w  myśl punktu ¡h) art. 1 ustaw y z  ¡dnia 118-go m arca 
1932 r. w  spraw ie regulowania stosunków w  [przemy
śle naftowym karze w  wysokości przeciętnej [ceny 
krajow ej hurtow ej danego produktu w  chwili popeł
nienia przekroczenia.

Kary te, w ym ierzane przez Komisarza Rządowego, 
będą Ściągane ,w drodze postępowania przymusowego 
w  adm inistracji ) [wpływają do Pocztowej Kasy 
Oszczędności na rachunek „Funduszu Popierania 
W iertnictw a Naftowego“.

Od orzeczenia nakładającego karę służy odwoła
nie do Ministra Przem ysłu i Handlu. Odwołanie po
winno być wniesione na ręce Komisarza Rządowego 
w  ciągu dni ośmiu ód dnia doręczenia orzeczenia.

Pozatem  naruszenie postanowień niniejszego roz
porządzenia podlega [karze, wymienionej w  art. 5 
ustaw y z dnia 18-go m arca 1932 roku |w spraw ie re
gulowania stosunków w  przemyśle naftowym.

§ 14. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  życie 
z dniem 'ogłoszenia. I

Rozporządzenie załatw ia w  [łączności [ze 'sta
tutem „Polskiego Eksportu Naftowego“ [sprawę 
sposobu obliczania i poboru opłat za zwolnienie 
się od eksportu, nie[ zajmując ;się na razie kw estją 
zużycia funduszów, zebranych tą drogą ¡na po
pieranie w iertnictw a. Spraw a ta  uregulow ana .zo
stanie (niewątpliwie z ¡chwilą, w  której się [okaże, 
jak wielkie kw oty [stać będą do dyspozycji ¡Mini
sterstw a Przem ysłu  i Handlu.

JUDYKATURA I INTERPRETACJE.

Opodatkowanie odpraw. W  związku z wątpli
wościami, jakie się w yłoniły przy  opodatkowa
niu t. zw. odpraw  z tytułu rozwiązania stosunku 
służbowego, M inisterstwo Skarbu ,w  okólniku 
L. D. V. 3279/2/33 wyjaśniło co następuje:

I. O dpraw y w ypłacone przez służbodawcę 
wdowom  i sierotom  po śm ierci pracow nika (t. zw. 
odpraw y pośmiertne) nie podlegają opodatko
waniu podatkiem dochodowym ani (według Dzia
łu II, ani też .według Działu I ustaw y o pań
stw ow ym  podatku dochodowym, gdyż osoby, 
które otrzym ują te odpraw y nie łączy  z  [praco
dawcą żaden stosunek służbow y a o ile chodzi 
o Dział I ustaw y [odprawy te nie są dochodem 
w  rozumieniu art. 6 ustaw y.

II. O dpraw y w ypłacane przez pracodaw 
ców pracownikom z tytułu rozwiązania stosunku 
służbowego bądź to na podstawie obowiązują
cych norm  [prawnych,,bądź .też [na podstaw ie spe
cjalnie zaw artych umów o najem p racy  [podle
gają opodatkowaniu w edług działu II ¡ustaw y 
o państw ow ym  podatku dochodowym, gdyż są 
dochodem [uzyskiwanym z ty tu łu  stosunku służ
bowego wzgl. najmu p racy  w  rozumieniu śart. 
20 ustawy.

III. Odpraw a w ypłacona pracownikowi po 
rozwiązaniu stosunku służbowego wzam ian za 
zrzeczenie się praw  em erytalnych nie podlega 
opodatkowaniu ani w edług Działu I ani według 
Działu II ustaw y; nie jest ona bowiem dochodem 
uzyskiwanym  ze stosunku służbowego, nie jest 
również dochodem w  rozumieniu art. 6 ustaw y. 
Odprawa tego rodzaju jest nadzw yczajnym  
przychodem, uzyskiwanym  ze spieniężenia p ra
w a m ajątkowego ; (emerytalnego) i jako taka 
w  myśl art. 7 ustaw y nie uw aża się za dochód 
podlegający opodatkowaniu.

Niepobrane odsetki a podatek dochodowy. Za
pisanie odsetek na dobro podatnika w  księgach 
handlowych dłużnika nie w yklucza obrony po
datnika w  tym kierunku, że odsetki te nie s ta 
nowiły dochodu podatkowego. (W yrok N. T. A. 
w  sprawie L. rej. 2402/28)'.

U staw a o podatku dochodowym określa po
jęcie dochodu jako sumę w szystkich przycho
dów w  pieniądzach lub wartościach pieniężnych, 
otrzym anych z poszczególnych źródeł po potrą
ceniu kosztów  osiągnięcia zabezpieczenia i za-
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chowania tych przychodów ; jako dochód z ka
pitałów, rent i innych p raw  m ajątkowych usta
w a uw aża w pływ y pieniężne z wszelkiego ro
dzaju lokat kapitałów. Rozporządzenie w yko
naw cze do ustaw y nakazuje ogólnie przestrze
gać zasady, by w szystkie przychody .były p rzy
jęte w  tej sumie, w  jakiej one w  czasie m iarodaj
nym zostały  rzeczyw iście osiągnięte, przyczem  
jednak poleca kierow ać się w yłącznie zasada
mi buchalterji, przy ustaleniu dochodu z przed
siębiorstw  handlowych, prow adzących praw i
dłowe księgi handlowe, t. j. brać w  rachubę rów 
nież takie zaksięgow ane przychody, które mają 
dopiero w płynąć na korzyść podatnika.

W  konkretnym  w ypadku, k tóry  podlegał roz
poznaniu T rybunału chodziło o to, czy odsetki 
zapisane na dobro podatnika w księgach handlo
w ych firmy przem ysłow ej, mimo, że nie w pły
nęły i nie zostały podatnikowi zapłacone, stano
wią dochód podlegający podatkowi.

Nie chodziło w ięc tu o dochód osoby fizycznej 
z należących do niej przedsiębiorstw  handlo
wych, lecz o dochód jaki ewentualnie osiągnąć 
mógłby podatnik z ulokowanego w  obcym 
przedsiębiorstw ie kapitału. W  ciągu całego prze
wodu w ym iarow ego podatnik stale twierdził, 
że należnych mu procentów  nie otrzym ał w ca

le, oraz, że firma przem ysłow a, w  której uloko
w any  miał kapitał, uznała go buchalteryjnie 
w  księgach handlowych tylko dla uwidocznienia 
swego zadłużenia. Nadto podatnik twierdził, że  
firma w  której ulokował kapitał stoi na tyle źle, 
iż naw et pożyczony kapitał, nie mówiąc już 
o procentach jest poważnie zakw estionow any, 
przyczem  na poparcie sw ych tw ierdzeń zaofia
row ał dowód ze świadków.

W ładza w ym iarow a jednak pominęła oświad
czenie podatnika i zapisane na jego dobro w  księ
gach firmy przem ysłow ej procenty od ulokowa
nego kapitału, mimo, że nie zostały one w ypła
cone, zaliczyła do dochodu podatkowego. 
W  związku z tern N. T. A. wyjaśnił, że takie po
stępowanie w ładzy w ym iarow ej nie jest zgodne 
z ustaw ą gdyż obowiązkiem w ładzy w ym iaro
wej było przeprow adzić uzupełniające dochodze
nie celem stw ierdzenia, czy ośw iadczenia podat
nika są słuszne.

Z powyższego orzeczenia wynika więc, że N. 
T. A. skłania się ku temu, że w  wypadku gdy 
w ładza w ym iarow a ustali, iż procenty należne 
od kapitałów  umieszczonych w  obcem przedsię
biorstw ie w  rzeczyw istości nie zostały  w ypła
cone, to nie stanow ią one dochodu podatkowego.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Odroczenie plebiscytu ,w przemyśle naftowym.
Od kilku lat odbyw a się w  przem yśle naftowym 
plebiscyt robotników, decydujący o podziale do
chodów uzyskiwanych od pracodaw ców  w  w y 
sokości 1% od płac robotniczych.

Fundusz ten dzieli się między Komitet Budo
w y Domów Ludowych, stojący pod wpływ am i 
P. P. S. C. K. W . i pomiędzy Spółdzielnią Miesz
kaniową im. J. M oraczewskiego, stojącą pod 
w pływ am i Z. Z. Z. (dawna Frakcja Rewolucyj
na). W ysokość udziału każdej z organizacyj 
w  funduszu zależną jest od w yniku przeprow a
dzanego corocznie w  maju plebiscytu, przyczem  
strona, k tóra nie uzyskała 20% nie partycypuje 
w  pow yższych dochodach.

Poniew aż przeprow adzenie plebiscytu połą
czone jest ze znacznemi kosztami, k tóre uszczu
plają fundusze budowlane obu tych organizacyj, 
przeto, ze względu na kryzys gospodarczy 
w  kraju i przem yśle naftowym w ystąpiła Izba 
P racodaw ców  w  B orysław iu ponownie z .wnio
skiem na odroczenie odbycia plebiscytu o jeden 
rok t. j. do maja 1934 roku z zachowaniem do
tychczasowego podziału funduszów.

W niosek Izby spotkał się z należytem  zrozu
mieniem u obu organizacyj robotniczych, które 
zajęły  wobec siebie lojalne stanowisko i na po
siedzeniu Głównej Komisji Plebiscytow ej ¡odby
tem “w ¡dniu 9-go (czerwca b. ir. uchw aliły (odro
czyć plebiscyt. ' I

Podział funduszów z 1% na budowę dom ów 
ludowych na (czasokres od 1-go maja 1933 r. do 
30-go kw ietnia 1934 ;roku nastąpi zatem  w  ¡sto
sunku procentowym , ustalonym przez wynik 
głosow ania plebiscytowego !z dnia 25-go czerw ca 
1931 roku, a zatw ierdzonego przez [Główną Ko
misję Plebiscytow ą na posiedzeniu w  dniu 2 
lipca 1931 'roku t. [j. w  stosunku 79,5% do 20,5%.

XVI Nadzwyczajny Zjazd Delegatów Związku 
Polskich Zrzeszeń Technicznych w  (Worochcie 
w  związku z (wycieczką czechosłowackich inży
nierów.

Związek Czechosłowackich Inżynierów  zaw ia
domił Zw iązek P . Z. T. o zamierzonej w ycieczce 
do W orochty 300 inżynierów  czechosłowackich, 
k tó rzy 'p rzy  tej okazji pragnęliby bardzo spotkać 
się ze sw ym i Kolegami Polakami, i i

W obec łączących nas serdecznych stosunków 
przyjaźni z narodam i słowiańskiem i — Związek 
P. Z. T. 'pragnąłby aby udział w  Zjeździe w  W o- 
rochcie p rzy ją ł jaknajliczniejszy ¡ogół inżynierów 
w raz  ż rodzinami, a  [to 'dla tem silniejszego za 
manifestowania naszych przyjaznych ‘uczuć dla 
bratniego narodu.

W  związku z tą wycieczką odbędzie się 
w  dniach 3, 4 i 5 lipca' br. w  W orochcie ¡Nadzwy
czajny Zjazd Delegatów  Związku P . Z. T, Na 
porządku dziennym Zjazdu znajdzie się projekt 
ustaw y o izbach inżynierskich oraz o upraw nie
niach i obowiązkach inżynierów.
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Ilość , pojazdów mechanicznych w ' Polsce.
W  zeszycie 6-tym  „Przem yślu Naftowego“ na 
str. 184 podaliśmy kilka cyfr odnoszących ¡się 'do 
ilości pojazdów  (mechanicznych w  Polsce. Roz
porządzając obecnie szczegółowym  m aterjałem , 
podajemy poniżej tabelę, w ykazującą ilości aut 
osobowych, dorożek, autobusów, ¡wozów cięża
rowych, motocykli ¡i innych pojazdów 'm echa
nicznych, wedle poszczególnych wojew ództw.

dek ilości pojazdów w yniósł 31.1%, now ogrodz
kie, które wykazuje spadek 18.8%, poleskie 
— 22.5%, wileńskie — 18,7%, lub tarnopolskie — 
17,4%. C harakterystycznem  jest, że najw yższy 
spadek ilości pojazdów mechanicznych obserw u
jem y w  województwach wschodnich w  których 
kursow ały i tak minimalne ilości ¡pojazdów i gdzie 
automobilizm w  europejskiem tego słowa zna
czeniu dotychczas nie istniał.

W ykaz ilości pojazdów mechanicznych (cywilnych) w Polsce wedle stanu z dnia 1 -ro  stycznia 1933 Iroku
wedtug sta tystyki M inisterstwa Komunikacji.

Wojowództwo Liczba I 1 O Ś i - B -  ara o c h o d Ó W Ilość ino- Ilość Ogólna ilość Półr. uby- Liczba
mieszkańców osobo

wych
dorożek autobu

sów
■ ciężaro

wych
ogólna tocykli innych

pojazdów
mech.

pojazdów
mechanicz

nych

tok wzgl. 
przyrost 

(w oj o) 0 g. 
ilości poj. 
w stos. do 
d. l/YII/32

mieszk. 
przyp. na 
jeden po
jazd me
chanicz

nych

Białostockie 1,674.000 189 86 188 161 624 185 40 849 +  11,0 1.972
Kieleckie ■ i 2,998.000 933 148 343 435 1.859 420 50 2.329 +  8,3 1.287
Krakowskie ! 2,348.000 718 345 186 345 1.594 598 74 2.266 -  8,1 1.036
Lubelskie 2,521.000 328 85 199 113 725 165 18 908 —  8 ,0 2,776
Lwowskie 3,198.000 746 463 155 229 1.593 560 43 2.196 — 13,5 1.456
Łódzkie 2,689.000 923 451 363 519 2.256 741 39 3.036 — 3,3 886
Nowogródzkie 1,081.000 73 39 46 22 180 42 7 229 — 18,8 4.721
Poleskie 1,164.000 104 20 38 22 184 42 11 237 — 22,5 4.911
Pomorskie 1,109.000 1 .002 298 102 611 2.013 799 35 2.847 +  3,3 390
Poznańskie 2,157.000 2.241 679 257 790 3.967 1.443 91 5.501 — 6,9 392
Śląskie 1,326.000 1.337 159 79 644 2.219 1.345 106 3.670 —  8,0 361
Stanisławów. ,1,510.000 140 60 53 41 294 78 7 379 — 31,1 3.984
Tarnopolskie 4,636.000 113 22 20 30 185 52 1 238 — 17,4 6.874
W arszaw skie 
Kom. Rządu

2,587.000 790 137 262 421 1.610 388 47 2.045 — 7,5 1.265

m. st. W arsz. 1,203.000 1.822 2.337 93 1.148 5.400 1.135 163 6.698 — 4,0 180
Wileńskie 1,309.000 106 60 84 63 313 119 8 440 — 18,7 2.975
W oiyńskie 2,139.000 107 37 77 29 250 70 9 329 — 12,3 6.502

Razem 32,649.000 11.672 5.426 2.545 5.623 25.266 8.182 749 34.197 — 5,6 955

U w a g a :  Do ilości innych pojazdów niech. (kol. 8) zaliczono cysterny, samochody pożarnicze, wozy me
chaniczne, transportow e, sikawki, trak tory  j ¡t. p.

Analizując poszczególne cyfry  ¡i 'porównując 
je z analogicznemi cyframi z .la t ubiegłych, 
a choćby tylko ze stanem  z dnia 1-go jipca 1932 
roku 'dochodzimy do smutnych bardzo wniosków. 
Zarówno ogólna ilość pojazdów  mechanicznych 
w  Polsce, jak też i [poszczególnych ich kate- 
goryj jest u nas niestety przerażająco niska. 
Istnieją całe i wojew ództw a, jak białostockie, 
lubelskie, stanisław ow skie i wileńskie, w  k tó 
rych ilość dorożek nie dochodzi [nawet do 100 
sztuk na województwo, a naw et takie, jak no
wogrodzkie, poleskie, tarnopolskie i wołyńskie, 
w  których cyfra [ta nie ¡sięga 50-ciu dorożek, i 

Zastraszający rów nież jest spadek ilości po
jazdów  mechanicznych w  ostatniem półroczu: 
ogólna przeciętna ¡cyfra ¡procentowego spadku 
dla w szystkich [województw w ynosi ,aż 5.6%, 
cyfra ta  jednak nie ¡oddaje należycie jaktycznego 
stanu. Skutkiem katastrofalnego stanu \ dróg 
zmniejsza się ustawicznie ilość samochodów, 
w zrasta  natomiast, ¡choć również ,w stopniu nie
dostatecznym , ilość motocykli, k tóre łatw iej mo
gą kursow ać po naszych zniszczonych gościń
cach. W zro st ilości .motocykli powoduje, iż p rze
ciętnie ogólna ilość 'pojazdów  mechanicznych 
w  Polsce spadła W iostatniem półroczu tylko p  kil
ka procent, choć i tutaj widzimy wojew ództw a, 
jak  n. p. stanisław ow skie rw którem  ogólny spa-

W  świetle tych cyfr nabiera specjalnej w y ra 
zistości 1 stosunek ilości - m ieszkańców danego 
w ojew ództw a na ¡1 pojazd mechaniczny: jedynie 
wojew ództw a pomorskie, poznańskie i (śląskie 
wykazują procentowy stosunek ludności jna po
jazd zbliżony może nieco ido stosunku istniejące
go w  krajach zachodnio - europejskich. Natomiast 
naw et centralnie położone w ojew ództw o w a r
szawskie, w  którem  mieści się stolica P aństw a 
wykazuje (bez miasta W arszaw y) 1.265 t(J) 
mieszkańców na ¡1 (pojazd .mechaniczny. ¡Cóż ¡do-* 
piero 'mówić o .takich wojew ództwach jak ¡tarno
polskie, lub wołyńskie, w  których cy fra  ta  w y 
nosi przeszło 6.500 'osób na 1 pojazd.

Ścisłe te, ibo na źródłach urzędow ych oparte 
cyfry, ¡są obrazem  zupełnej ruiny automobilizmu 
w  ¡Polsce, zaznaczyć przytem  wypada, jże bd 
dnia '1-go tetycznia br. dzieli nas już dalsze pó ł
rocze, w  trakcie którego stan uległ dalszemu, 
znacznemu pogorszeniu. Opodatkowanie m ater- 
jałów  pędnych na rzecz Funduszu Drogowego, 
niesłychanie ¡wysokie cła na sam ochody ¡i czę 
ści składow e jprzy niedostatecznej krajow ej 'pro
dukcji, a w reszcie zupełnie n iew ystarczająca 
konserw acja naszych dróg mogą ogołocić w  nie
długim czasie całe połacie naszego kraju  ¡z tych  
resztek samochodów, k tó re się jeszcze tu i ów 
dzie błąkają.



Instytut Naukowej Organizacji i Kierownictwa 
w  Warszawie, 1 pragnąc dać m ożność najszer
szym  ¡kołom zaznajomienia się z nowoczesnemi 
metodami , gospodarki m ateriałowej, urządza 
specjalny trzydniow y cykl w ykładów  z  następu
jącym  program em : •

28. VT. godz. 9 — 11. M etoda naukowej organi
zacji a gospodarka m aterjałow a —  ¡W. M ileski 
(2 godz.).

28. VI. godz. 11 — 13. Ogólne ¡zasady uspraw 
nienia 'gospodarki .materjałowej 'cz. I. — A- Baj- 
kowski (2 godz.). [

28. VI. godz. 18 — 20. Ogólne 'zasady uspraw 
nienia gospodarki m aterjałow ej cz. II. :— A. Baj- 
kowski (2 godz.).

29. VI. godz. 9 — 10. Klasyfikacja m aterjałów  
i tow arów  — K. Barliński (1 godz.).

29. VI. godz. [10— 11. Organizacja biura kon
troli m aterjałów  -— Mgr. K- Barliński (1 godz.).

29. VI. godz. 11 — 13. Zasady organizacji za
kupów [— A. ¡Heidrich (2 godz.).

30. VI. godz. 9 — 11. Technika zakupów — A. 
Heidrich (2 godz.).
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30. VI. godz. .18 — 19. Organizacja ¡magazynów 
przem ysłow ych :—• Mgr. Chodorowski (1 godz.).

30. VI. godz. 19 — 20. Organizacja czynności 
m agazynow ych — Mgr. Chodorowski (1 [godz.).

W ykłady odbędą Się \v  lokalu Instytutu Nau
kowego Organizacji i K ierownictwa tw W arsza
w ie (M okotowska 53).

Opłata za cały  cykl w ynosi: Dla Korespon
dentów  Instytutu Naukowego Organizacji i Kie
row nictw a (karta imienna) ,30 lzł., dla korespon
dentów  Instytutu Naukowego Organizacji i Kie
row nictw a (karta ¡na okaziciela) ¡40 lzł., normalna 
karta  w stępu imienna 45 zł., normalna karta 
w stępu na okaziciela '60 zł., opłata za poszcze
gólne ¡w ykłady  — w  stosunku , zł., 5 '— za [go
dzinę.

Opłatę ' należy uiszczać na konto ; Instytutu 
Naukowego Organizacji i K ierownictw a iw P . K- 
O. Nr. ¡11.811, lub w płacać w prost do k asy  In
sty tutu  Naukowego Organizacji i K ierow nictwa 
w  godzinach ;od 9 ¡do 14.

Zapisy należy kierow ać pod adresem  Instytutu

NAFTOWY“ Zeszyt 12

PR ZEG LĄD  ZAG R AN ICZN Y

Sytuacja ¡w przemyśle naftowym w  poszcze
gólnych krajach. W yniki ostatniej św iatowej kon
ferencji ¡przemysłu haftow ego \v  P ary żu  można 
z ¡całą słusznością uw ażać za słabe. Nie pokła
dano copraw da ¡zbyt wielkich nadziei jw tej kon
ferencji, spodziewano się jednak naogół, ze  upo^ 
rządkuje ona i przynajmniej najważniejsze za
gadnienia. Połow iczne rozwiązania, k tó re zo
stały  'osiągnięte, nie odpowiadają Inawet tym  Pi- 
kłym  nadziejom. Pomimo to należy 'uważać że 
osiągnięto 'jednak pew ne pozytyw ne ¡wyniki. 
Istniało bowiem niebezpieczeństwo, że niepew 
ność w  am erykańskim  przem yśle naftowym, 
a bardziej jeszcze niezadowolenie Rumunów, 
doprow adzą do ; zupełnego zerw ania obrad. 
Udało 'się tego uniknąć i jest [możliwem, że po 
upływie kw artału  wejdzie przem ysł naftow y na 
drogę uzdrowienia stosunków.

U chw ały konferencji waszyngtońskiej z końca 
m arca znalazły swój w yraz  w  ograniczeniu pro
dukcji .'najważniejszych pól naftow ych S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n .  Oklahoma i Texas św ieciły  tu 
przykładem , unieruchamiając w  kwietniu ponad 
dziesięć ty sięcy  otw orów . Jeżeli w szystko bę
dzie się odbyw ało w edług uchwalonego planu, 
powinny W krótkim  ¡czasie znacznie się zmniej
szyć zapasy [produktów w  .rafineriach am ery
kańskich, i może ¡Wreszcie zostałaby stw orzona 
podstaw a normalnej p racy  w  przem yśle nafto
w ym  Am eryki. G dyby :zaś uzdrowienie przem y
słu naftow ego ugruntow ało się w  Am eryce, p o 
praw a tego  p rzem ysłu  w  Europie b y łaby  tylko 
kw estją czasu.

Osiągnięciu popraw y ¡stosunków przeciw dzia
łają jednak w pływ y  lokalne, i jak słusznie zau
w aży ł w  w yw iadzie prasow ym  dyrektor kon

cernu <„ShelI“ p. Kessler, w ładze niestety obiera
ją częstokroć przem ysł naftow y za przedm iot 
eksperym entów  fiskalnych.

Nieinaczej też  (należy oceniać ostatnie ¡plany 
monopolowe F r a n c j i .  Jeszcze przed  niewielu 
laty  starano  się skłonić wielkie [koncerny, przez 
zastosow anie wszelkiego rodzaju ulg, do budow a
nia w e  Francji dużych zakładów  rafineryjnych, 
rokując ¡im, ,w żw iązku że spodziewaną produkcją 
pól naftow ych 'Iraku, jaknajpom yślniejszy roz
wój. Tern dziwniejsze w ydają się obecne p ro 
jekty  oparcia dochodów skarbu francuskiego na 
stworzeniu monopolu, k tó ry  ¡godziłby oczywiście 
w  najżywotniejsze in teresy  przedsiębiorstw . 
W ciąż jeszcze niema zrozum ienia dla faktu tak 
oczywistego, że  niezależny i pracujący ż  zy
skiem przem ysł naftow y w pływ a [dodatnio ńa 
dochody państw a.

W  N i e m c z e c h  zostały  ostatnio ¡ustanowione 
nieznaczne ulgi w  podatku od pojazdów  mecha
nicznych. W ładze nie chcą 'się niestety ¡zdecy
dować na w znowienie obciążenia sam ych m a
terjałów  pędnych. .

P rzez  ustanowienie nowych cen produktów  
w  tak zw anych obszarach granicznych s ta ra ła  
się niemiecka konw ecja dla sp raw  m aterjałów  
pędnych Sama uporządkow ać rynek. Zbliża to 
konwencję Coraz bardziej do jeelu, którym  ’jest 
uniezależnienie się od w p ływ ów  outsiderów  
i możliwie ¡pełna kartelizacja.

W ysiłki w ładz c z e c h o s ł o w a c k i c h  idą 
teraz  w  kierunku przeciw działania używ aniu 
nafty  do sporządzania obowiązujących m iesza
nek napędowych zamiast !ó wiele droższej ben
zyny.



JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU PODRĘCZNIK p. Ł

' (OBJĘTOŚĆ 412 STRON) ZAWIERAJĄCY:
W części ogólnej: m atem atyka, tablice m iar i wag, ró in e  tabele, p rak
tyczne wskazówki użycia suw aka logarytmicznego, m echanika, w ytrzy
m ałość m aterjałów , profile norm alne różnych kształtów ek, ciężary 
właściw e, wagi m aterjałów , części m aszyn, ciepło, gazy, elektrotechnika. 
W części szczegółowej : w iertnictw o, liny stalow e, gospodarka 
ropna na kopalni, technika opałow a, izolacja cieplna, paroci.ygi, 
tłokow e m aszyny parowe, gazownictwo, — m ierzenie gazu
ziemnego, przem ysł gazolinowy — gazoliniarnie, m iernictw o, bu-

■ ■■■■ ■ . , dow a i utrzym anie dróg — roboty  ziem ne — betony, geologja
i JEST DO NABYCIA W SEKRETARIACIE ZWIĄZKU POLSKICH TECHNIKÓW WIERTNICZYCH I NAFTOWYCH W BORYSŁAWIU

CENA EGZEMPLARZA OPRAWIONEGO W PŁÓTNO zł 16,- PLUS PORTO zł 1,69

R edakc ja  i A d m in is trac ja : Lwów, Gm ach Izby P rzem ysłow o-H andlow ej, ul. A kadem icka 17, T elefon  Nr. 5-46
Konto czekow e P . K. O. Nr. 153.208

rocznie 
półrocznie . 
k w a r ta ln ie .

P re n u m era ta  w raz  z dodatk iem  sta tystycznym  w ynosi:
w . k r a  j u

zł. 48*
27*
16*

z a g r a n i c ą
rocznie ... 
półrocznie 
kw arta ln ie

Fr. szw . 36‘—
tf „ 2 2 --
n n 14*—

Cena zeszytu  „P rzem ysłu  N aftow ego“ bez d o d a tk u  „S ta ty sty k i Naftowej P o lsk i“ w ynosi zł. 2-50 (F r. szw. 2-— ) 
C ena o g ło sz eń : ‘/ i  s tr .  zł. 150-—, '/a  s tr .  zł. 90*— , */» s tr . zł. 50*— , 7s s tr .  zł. 30-— . S tro n a  zew nętrzna ok ładki 
5 0 %  drożej, p ie rw sza s tro n a  ogłoszeń 2 5 %  drożej. P rz y  zam ów ieniach n a  in se ra ty  w ielokro tne udziela

A dm in is trac ja  specja lnych  raba tów .

Wyd.: Krajowe Towarzystwo Naftowe. Redaktor odp.: Dr. Stanisław Schaetzel.
Z drukarni i litografii Piller-Neumanna, Lwów, ul. Łyczakowska 3. Telef. 7-27.
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GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH, 

PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH W POLSCE

L W Ó W  -  PL. MARIACKI 8 
W ARSZAW A -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PA RYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopalnie ropy naftowej i gazu  
ziemnego — Tłocznie — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r j e  — Zakłady  

. Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i Narządzi Wiertniczych — War
sztaty M echaniczne — Fabryki 
B e cze k  — Organizacje Handlo
we w  k r a j u  i z a g r a n i c ą

F a b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W i e r t n i c z y c h

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 

T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G 0

d a w n i e j  SERGHEIM i MAC GARVEY

w G L I N I K U  N A R J A M  P O L S K I M
d o s ta r c z a :

Wszelkich maszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych —  Maszyn 

i aparatów dla rafineryj nafty —  Wyciągów, pomp oraz wyrobów 

kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  S tac ja  ko le jow a: Z a g ó r z a n y
G l i n i k  M a r j a m p o l s k i  P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :
T elefon: G o rl ic e  N r.  17  G l i n i k  M a r j a m p o l s k i


